
Tymowa melduje:
„gD&starczyliśmy

iitróu mleka"
Hasło o podjęciu zobo­

wiązania wysunął na ze­
braniu gromadzkim Stani­
sław ŚLIWIŃSKI, bezpar­
tyjny, małorolny chłop z

Tymowej. Poparła go więk­
szość zebranych: dla ucz­
czenia II Zjazdu PZPR gro­
mada Tymowa w powiecie
Brzesko zobowiązała się do
końca grudnia 1953 r. sprze­
dać robotnikom 10.000 li­
trów mleka w ramach do­
staw nadobowiązkowych.

Na dzień 29 grudnia, tj.
na dwa dni przed terminem
Tymowa zameldowała o

wykonaniu, a zarazem po­
ważnym przekroczeniu swe­
go zobowiązania. Mało- i
średniorolni chłopi dosta­
wili do miejscowej mleczar­
ni 10.910 litrów mleka prze­
kraczając zobowiązanie o

910 litrów.
A oto kilku z tych, którzy

przodowali w realizacji zo­
bowiązań, ci, dzięki którym
Tymowa mogła złożyć dum­
ny meldunek:

Tomasz BARWI OLEK ma

zaledwie 1.5 ha ziemi. Zna­
ją go okoliczni chłcpi jako

Spofkamy ich na Zjeździe
Przodujpcych Chłopów

Jutro rozpoczyna obra­
dy Zjazd Przodujących
Chłopów woj. krakow­
skiego. Na zjazd przybę­
dą najlepsi gospodarze —

mistrzowie wysokich u-

rodzajów i hodowli. 500

delegatów — indywidu­
alnie gospodarujących
chłopów, członków spół­
dzielni produkcyjnych,
robotników' PGR i praco­
wników POM — radze

będzie nad wytycznymi
IX Plenum KC PZPR w

sprawie rozwoju rolnic­
twa, dokona przeglądu

PIOTR TABlS z gromady Zborowice (pow. Tar­
nów) posiada 1,80 ha ziemi. W roku 1953 odstawił on

do punktu skupu Gminnej Spółdzielni 5 sztuk trzo­
dy chlewnej. Tabiś jest również wzorowym hodow­
cą owiec — merynosów. Jednocześnie na swym nie­
wielkim gospodarstwie uprawia rośliny przemysło­
we oraz 7 odmian pszenicy ozimej. Rozwijając ho­
dowlę oraz podnosząc wydajność z hektara, Tabiś

przoduje również w realizacji obowiązków wobec

państwa.

STANISŁAWA KALICKA gospodarzy na 2 ha zie­
mi w gromadzie Targowisko pow. Bochnia. Na go­
spodarstwie swym stara się o pełne wykorzystanie
każdego skrawka ziemi. Spotka się na Zjeździe, wy­
mieni doświadczenia z ADOLFEM NOWAKIEM,
przewodniczącym spółdzielni produkcyjnej z Siedlisk

w porą, miechowskim, który opowie ob. Kalickiej o

uprawie warzyw i wysokich dochodach, jakie przy­
nosi ona spółdzielcom, oraz z wieloma innymi przo­
downikami i nowatorami pracy w rolnictwie.

br.

Zniżka cen • ły». pozycji wydawniczych od 50 do 10 proc, wzbu­
dziła duie cainłercsowanie l przyczyniła się do znacznego zwiększę,
nla popytu na książki. Na zdjęciu: przed wystawą księgarni.

CAF - fot. Moitl.

Ponad 15 tysięcy osób

obejrzało w „Grubych rybach0
mistrza Solskiego

KRAKÓW
Już przeszło 15 tys. osób, w

tym liczni uczestnicy wycie­
czek przybywających do Kra­
kowa ze wsi i innych woje­
wództw, widziało Ludwika Sol­
skiego w komedii „Grube ry­
by1'.

Wszyscy śpieszą, by zobaczyć
znakomitą kreację wielkiego
artysty i podziwiać niespożyte
®iły życiowe tego tytana pra­
cy, który w bieżącym roku roz­
poczyna setny rok życia.

Wyjazd
kompozytorów polskich

do ZSRR

; WARSZAWA
Do ZSRR wyjechali dwaj znani

kompozytorzy polscy: Kazimierz
Serocki i Witold Rudziński.

W czasie pobylu w ZSRR kom­
pozytorzy polscy zapoznają się z

radziecką twórczością muzyczną.

przodującego w dostawach
mleka oraz dobrego planta­
tora roślin pastewnych: zę-
bu końskiego, kapusty pa­
stewnej it,p. Stąd nigdy nie
braknie mu paszy dla krów,
stąd i przekroczenie zobo­
wiązania.

Podobnych Barwiołkowi
jest w Tymowej wielu. Ró­
wnież Tadeusz MALAGA
przed terminem wykonał
zobowiązanie na cześć II

Zjazdu dostarczając 240 li­
trów mleka.

Do przodujących w do­
stawach mleka należą poza
tym: Anna MARZEC (236
litrów ponad plan), Józefa
GRZĄBEL (232.5 1), Franci­
szek KLUBA (345 1), Michał
KLUBA (525 1) oraz wielu

innych).
Przodujący w realizacji

zobowiązań pociągnęli
swym przykładem innych.
Dzięki przekonywaniu, , a

przede wszystkim osobiste­
mu przykładowi aktywu,
gromada Tymowa pierwsza
w powiecie wykonała swe

zobowiązanie.
ap

swych osiągnięć W czynie
podjętym na cześć II

Zjazdu PZPR oraz omó­
wi zadania w zwązku z

uchwałą z dn'a 17 grud­
nia ub. r. o rozwoju ho­
dowli.

Delegaci reprezentują
całą pracującą wieś kra­
kowską. Ich osiągnięcia,
;ch metody pracy i do­
świadczenia stanowią nie­
zawodny drogowskaz i
wzór do naśladowania
dla tysięcznych rzesz

chłopów pracujących. Po­
patrzmy na kilku z nich:

W czasie antraktów mistrz
Solski nie spoczywa. Odwiedza­
ją go liczni przyjaciele, chcą z

nim choć parę słów zamienić
uczestnicy robotniczych i chłop­
skich wycieczek.

Nestor sceny polskiej w oży­
wionej rozmowie dzieli się
wspomnieniami ze swego dłu­
giego, pełnego wielkich osiąg­
nięć życia. Mówi o latach chło­
du i głodu, gdy zaczynał pracę
w teatrze, wyraża radość z te­
go, iż dane mu było doczekać
chwili, gdy w Polsce Ludowej
teatr stał się udziałem szero­
kich mas pracujących miast 1
wsi.

„Szczęśliwy jestem — mówi
Ludwik Solski — iż dane mi

jest rozpocząć setny rok mego
życia. Szczęśliwy, że mogę słu­
żyć mojej ukochanej sztuce,
służyć mojej Ojczyźnie, odro­
dzonej Polsce Ludowej, której
do śmierci chcę być wiernym
synem".

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się !

Gazeta
krakowska

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok VI. Kraków, wtorek 12 stycznia 1954 r. Nr 10 (1659)

Cenna inicjatywa
mistrza

Omszańskiego
z FSO

WARSZAWA
Wicie już cennych zobowiązań przedzjazdowych wykonała

załoga Fabryki Samochodów Osobowych na Żeraniu. Wśród

przodujących robotników, którzy podjęli dodatkowe zobo­
wiązania dla uczczenia II Zjazdu Partii, znalazł się mistrz

z wydziału silników — Konstanty Omszańskl.

Postanowił on tak pracować
w przedzjazdowym współza­
wodnictwie, aby uzyskać jak
największą obniżkę kosztów

własnych. Mistrz Omszański
— po dokładnym przeanalizo­
waniu możliwości obniżenia
kosztów własnych produkcji
m. in. ważnych części do sil­
nika samochodowego — zobo­
wiązał się do 1 kwietnia br.

przy wykonywaniu powierzo­
nych mu zadań produkcyjnych
obniżyć koszty własne dwa i

pół raza, przy jednoczesnym
zwiększeniu produkcji zgodnie
z planem.

„Postanowienie to — powie- ,

dział mistrz Omszański — bę- ■
dę realizował przez systematy­
czne i rytmiczne podwyższa­
nie wydajności pracy, stałe fa­
chowe szkolenie personelu,
zmniejszenie braków przy

produkcji poszczególnych ele­
mentów silnika samochodowe­
go, likwidację godzin nadlicz­
bowych i postojowych oraz

poprzez stałą oszczędność na­
rzędzi. Do podwyższania wy­
dajności pracy postanawiam
dążyć m. in. przez jak najszer­
sze korzystanie z postępu te­
chniki oraz ulepszanie metod

pracy.
Jednocześnie wzywam wszy­

stkich mistrzów, majstrów i

brygadzistów FSO do współ­
zawodnictwa o tytuł najlep­
szego mistrza-gospodarza swe­
go wydziału, przodującego w

jak największej obniżce kosz­
tów własnych". »

Wezwanie Omszańskiego ży­
wym echem odbiło się wśród

załogi żerańskiej fabryki. W
dniu 11 bm. wszyscy mistrzo­
wie, majstrowie i brygadziści
zapełnili olbrzymią halę „B“.

Wielu z nich postanowiło
odpowiedzieć na wezwanie

Omszańskiego.

Narada aktywu związkowego
woj. krakowskiego

W dniu wczorajszym odby­
ła się w Krakowie narada

aktywu związkowego na­
szego województwa, na któ­
rą m. in. przybyli: sekre­
tarz CRZZ tow. St. Kowal­
czyk i kier. Wydz. Prze­
mysłowego KW PZPR tow.
Z. Młynarski.

Celem narady było omó­
wienie dotychczasowego
przebiegu realizacji zobo

wiązań podjętych dla ucz­
czenia II Zjazdu PZPR o-

raz w związku z przesunie
ciem terminu tego Zjazdu
zadania dalszej mobilizacj
przez związki zawodow-
mas pracujących do rozwi
jania i pogłębiania ruch:

socjalistycznego współza
wodnictwa pracy.

Referat o osiągnięciach
brakach w dotychczasowyn'
wykonywaniu zobowiązań
wygłosił przewodnicząc)
ORZZ tow. Wł. Kozub.

Po referacie odbyła się
dyskusja, która wykazała,
że realizacja zobowiązań
przedzjazdowych w dużym
stopniu przyczyniła się do

wykonania przed termiijem

M. in. brygadziści Tadeusz

Fijałkowski i Marian Wojdat
z wydziału silników zobowią­
zali się wraz z członkami

swych brygad obniżyć w I

kwartale br. koszty własne

produkcji 2,5 raza. Zobowią­
zania pracowników tego wy­
działu są tym cenniejsze, że

stoją przed tym wydziałem w

bież, roku zadania produkcyj­
ne dużo większe niż w roku
ub. Dlatego też obniżka kosz­
tów wytwarzania silników jest
jednym z czołowych zadań te­
go wydziału.

Delegaci hinduska
w ONZ

domaga się wznawiania

obrad VIII sesji
Zgromadzenia

NOWY JORK

Jak donosi agencja Press

Trust of India, przewodni­
cząca Zgromadzenia Ogólne­
go NZ, delegatka Indii Lak-

szml Pandit zwróciła się
na polecenie swego rządu do
sekretarza generalnego ONZ

Hammarskjoelda z wnio­
skiem ponownego zwołania

na dzień 8 lub 9 lutego br.
VIII sesji Zgromadzenia
w celu omówienia problemu
koreańskiego przed wygaś­
nięciem uprawnień Komisji
Repatriacyjnej Państw Ne­
utralnych.

Wniosek p. Pandit został

przez sekretariat generalny
rozesłany do wszystkich 60

delegacji do ONZ, i jeśli
większość delegacji wypo­
wie się za wnioskiem, obra­
dy 1 III sesji zostaną wzno­
wione.

w wielu zakładach planów
produkcyjnych, do uspraw­
nienia organizacji pracy i

jakości produkcji.
Równocześnie w dysku­

sji podkreślono, że na wie­
lu odcinkach istnieją wciąż
niedociągnięcia mające swe

źródło w efekciarskim 1

formalnym podejściu do
ruchu współzawodnictwa.
Za mało m. in. zwracano

dotąd uwagi na podejmo­
wanie zobowiązań zmierza­
jących do wprowadzania
nowych metod pracy, us­
prawnień w dziedzinie bez­
pieczeństwa i higieny pra­
cy, ochrony pracy oraz po­
prawy warunków bytowych
i kulturalnych załóg.

Uczestnicy narady odsła­
niając te braki podjęli ró-

wnocześnię w oparciu o

wskazania CRZZ wiele

wniosków, które w toku

dalszej realizacji przedzja­
zdowych zobowiązań winny
przyczynić się do usunięcia
tych braków, do szerszego
rozwinięcia współzawodni­
ctwa socjalistycznego na

cześć II Zjazdu Partii.

14 marca

wybory
do Rady,

Najwyższej
ZSRR

MOSKWA

Agencja TASS podaje:
Opublikowany został de­

kret Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR o wyborach
do Rady Najwyższej ZSRR.

Dekret brzmi:

W związku z wygaśnię­
ciem 12 marca 1954 r. peł­
nomocnictw Rady Najwyż­
szej ZSRR trzeciej kadencji,
na podstawie artykułu 54

Konstytucji ZSRR, w myśl
którego nowe wybory rozpi­
suje Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR w terminie

najwyżej 2-miesięcznym od

dnia wygaśnięcia pełnomoc­
nictw Rady Najwyższej
ZSRR, i zgodnie z art. 72

„Ordynacji wyborczej do

Rady Najwyższej ZSRR"

przewidującym, że dzień

wyborów do Rady Najwyż­
szej ZSRR ogłasza się nie

później niż na 2 miesiące
przed terminem wyborów, i

że wybory przeprowadza się
w dniu wolnym od pracy,

Prezydium Rady Najwyższej
Związku Socjalistycznych
Republik Radzieckich posta­
nawia:

wyznaczyć wybory do Ra­
dy Najwyższej ZSRR na nie­
dzielę 14 marca 1954 r.

Komunikat delegacji
koreańskc-chińskiej
w Panmundżęnie

PEKIN

Jak donosi z Panmundżo-
nu Agencja Nowych Chin,
delegacja koreańsko-chiń-
ska ogłosiła następujący
komunikat:

Ki Suk Bok oraz Huang
Hua, przedstawiciele strony
koreańsko-chińskiej wyde­
legowani do prowadzenia
rozmów wstępnych w spra­
wie konferencji politycznej,
wystosowali do delegata
strony amerykańskiej Ken­
neth Younga wspólne pis­
mo wzywające stronę ame­
rykańską do natychmiasto­
wego wydelegowania pełno­
mocnika, który spotkałby
się 13 stycznia o godz. 11 w

Panmundżonie z pełnomoc­
nikami strony koreańsko-
chińskiej w celu ustalenia
daty wznowienia rozmówi

Przedstawiciele strony
koreańsko-chińskiej załą­
czyli do swego pisma kopię
oświadczenia ministra
spraw zagranicznych Chin
Ludowych Czou En-laia z 9
bm. oraz oświadczenia mi­
nistra spraw zagranicznych
Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej Nam
Ira z 10 bm., w których wy­
sunięta została propozycja
natychmiastowego podjęcia
przez obie strony rozmów
wstępnych w sprawie kon­
ferencji politycznej.

Rumuńska delegacja rządewa
przybyła do Polski

WARSZAWA
10 stycznia br. przybyła do War­

szawy rumuńska delegacja rządowa
na obrady komisji mieszanej, w ca­
lu opracowania planu realizacji li­
niowy kulturalnej na rok 1051, mię­
dzy Polską Rzeczpospolitą Ludową
a Rumuńską Republiką Ludową.

Na czele delegacji rumuńskiej
Moi wiceminister kultury Nicolai
Balu.

Pracujemy metodą F. Klaji
melduje załoga blachami

Zakładów im. Szatkowskiego
Załoga oddziału blachar-

ni Zakładów Szatkow­
skiego dla uczczenia II

Zjazdu PZPR już od dnia
2 stycznia br. pracuje meto­
dą Franciszka Klaji.

A rezultaty? Wydajność
pracy załogi tego oddziału
znacznie wzrosła. I tak np.
wydajność pracy brygady
traserów tow. A. PILCHA
wzrosła o 8 proc., brygady
nożycowej tow. KRUPY o

6 proc., wiertaczy ob. ZY-
GONIA o 11 proc., brygady
URBANIKA zatrudnionej

przy obudowie wentylato-,
rów o 6 proc. Nie jest to

jeszcze maksymalny wzrost

wydajności. W ślad za

wzrostem wydajności idzie
rótenież i podnoszenie się
zarobków robotników. Obli­
cza się, iż w styczniu za­
robki robotników blachami
dzięki wprowadzeniu meto­
dy Klaji powiększą się o 10
proc, w porównaniu z po­
przednimi okresami-. •

Dzięki stosowaniu meto­
dy Klaji, od 2 stycznia zna­
cznie podniosła się jakość
wykonywanych przez bla-
charnię robót. Od 2 stycznia
nie notowano w gotowych
wyrobach ani jednego bra­
ku, jak również nie spoty­
kają braków kontrolerzy
badający produkcję pomię­
dzy poszczególnymi fazami
wytwarzania.

Jak do tego doszło, iż w

blachami zastosowano me­
todę Franciszka Klaji z

KZWME?
Inicjatorami zastosowania

tej metody byli towarzysze
partyjni z oddziału blachar-
ni, którzy postanowili dla
uczczenia II Zjazdu Partii

zwiększyć ilość i polepszyć
jakość wytwarzanych wen­
tylatorów uzyskując przy
tym jak największe oszczę­
dności materiału. Członko­
wie partii rozmawiali z bez­
partyjnymi na temat nowej
metody, która tak doskona­
łe wyniki daje w KZWME
i w innych zakładach pracy
naszego wojeioództwa.

M. in. nowej metodzie po­
święcone było specjalne ze-

, branie egzekutywy oddzia­
łowej organizacji partyjnej.
Na następne zebranie egze­
kutywy zaproszeni zostali
organizatorzy grup partyj­
nych z oddziału blachami:
W. SALISZ, W. KICA, J
TKACZYK, organizatorzy
grup związkowych, bryga­
dziści, naczelny inżynier,
kierownik wydziału produk­
cji, główny technolog, przed­
stawiciel wydziału wentyla­
torów. Na zebraniu tym o-

mówiono dokładnie wszyst­
kie zagadnienia wiążące się
z zastosowaniem nowej me­
tody.

Dla uczczenia II Zjazdu Partii brygadzista Bolesław Szymański I uczeń Jan Cirowski z Wydziału
montażu Gdańskiej Fabryki Maszyn, na 10 dni przed terminem oddali do próby nowo urządzenia okrę­
towe wykonane po raz pierwszy w kraju. Uruchomienie produkcji seryjnej pozwoli na uniezależnię,
nie się całkowicie od Importu tych urządzeń z zagranicy. Centralny Zarząd Przemyślu Okrętowego
przyznał p-uplo technicznej i pracownikom, zatrudnionym przy wykonaniu prototypu 15.000 zł nagro­
dy. Na zdjęciu: Bolesław Szymański | uczeń Jan Cirowski przy montażu nowego urzędze nia.

Zwiastuny kryzysu
w gospodarce amerykańskiej

NOWY JORK
Amerykańskie dzienniki i agencje prasowe zamieszczają

coraz więcej wiadomości świadczących wyraźnie o wzroście

tendencji kryzysowych w gospodarce Stanów Zjednoczonych.
Tak np. agencja United Press

informuje, że wielki koncern

stalowy „Bethlehem Steel Cor­
poration" wykorzystuje obec­
nie zaledwie.2/3 swego poten­
cjału produkcyjnego. Więk;
szość robotników zatrudnio­
nych przez koncern pracuje
tylko 4 dni w tygodniu. W za­
kładach koncernu w Lackwan-
na na ogólną ilość 34 wielkich

pieców pracuje tylko 22.

„W wielu gałęziach przemy­
słu amerykańskiego — pisze
agencja Associated Press —

szybko wzrasta bezrobocie.
Zwolnienia robotników 'nastą­
piły ostatnio w zakładach sa­
mochodowych, w kolejnictwie,
w zakładach metalurgicznych
i elektrotechnicznych. Również

fabryki włókiennicze i zakła­
dy produkujące maszyny rol­
nicze zwalniają robotników z

| pracy.

Biuro ubezpieczeń od bezro­
bocia podało do wiadomości,
że w tygodniu, który zakoń­
czył się 2 stycznia br. wpłynę­
ło przeszło 413.000 nowych po­
dań o zapomogi. Jest to od

stycznia 1950 roku największa
ilość podań o zapomogi, jaka
wpłynęła w ciągu tygodnia.
Organ amerykańskich kół gieł­
dowych „Wall Street Journal“

dpnosi, że koncern samochodo­
wy Studebaker zapowiedział
zwolnienie w najbliższych
dniach dalszych 3,5 tys. robot­
ników. Dziennik podaje, że
kurs akcji koncernów samo­
chodowych spad! w ubiegłym
tygodniu przeciętnie o 2 dola­
ry na akcji i podkreśla, że
ten spadek pozestaje w związ­
ku z zastojem w przemyśle sa­
mochodowym.

Jak donosi agencja Asso­
ciated Press, b. redaktor na­

Od tego zebrania organi­
zatorzy grup partyjnych i

związkowych, agitatorzy
rozpoczęli pracę icyjaśnia-

jącą wśród robotników; mó­
wili, na czym polega nowa

metoda, jakie korzyści przy­
niesie Zakładom i bezpośre­
dnio samym robotnikom.
Organizatorom grup par­
tyjnych i związkowych, agi­
tatorom pomagali brygadzi­
ści organizując krótkie ze­
brania na oddziale, podczas
których dyskutowano, na

czym ma polegać zastoso­
wanie metody Klaji w da­
nej brygadzie.

Do pracy metodą Klaji
przystąpiła cała załoga bla­
chami: traserzy, krajacze
na nożycach, wiertacze, pa­
lacze acetylenowi, ślusarze,
brygada wirników, brygada
montażowa, malarze.

Podczas rozmów z agita­
torami, z organizatorami
grup, na zebraniach robot­
nicy wysuwali szereg żądań
uzależniając od ich zreali­
zowania (powodzenie meto­
dy. Żądania te zostały u-

względnione.
Traserzy i brygada tow.

Krupy została zobowiązana
do baczniejszej niż dotąd u-

wagi nad wykorzystywa­
niem wszelkich odpadków.
I tak z arkusza blachy wy­
cinano dawniej duże ele­
menty, a pozostałe resztki

Dzięki pomysłowi St. Krawczyka

Wydajność wzrosła o 10 proc.
Dużą trudność mieli ślu-

sarze-kotlarze w Zakładach
Naprawczych Taboru Ko­
lejowego w Nowym Sączu
przy remoncie kotłów pa­
rowych, których nigdy nie
potrafili dostarczyć w ter­
minie robotnikom z monta-
żowni — pisze korespon­
dent Stanisław Leśniak.
Największą bolączką załogi
była metoda stosowana

przy rozbiórce kotłów, któ­
ra była dość prymitywna i
nie przyczyniała się do
wzrostu wydajności pracy.

Od dawna już ślusarz
STANISŁAW KRAWCZYK
zastanawiał się nad pra­
cą kotlarni. Sprawy te

już od dłuższego czasu

nurtowały go. Ale szczegól­
nego znaczenia nabrały
wówczas, kiedy kolejarze
nowosądeccy przystąpili do
współzawodnictwa przed-
zjazdowego.

— Tak dalej nie możemy
pracować. Nity trzeba in­
nym sposobem usuwać. Bo

ręcznie niewiele zrobimy—

wyrzucano do odpadów. O-
becnie z resztek tych wyci­
na się elementy drobne. W
ten sposób np. na 10 arku­
szach blachy uzyskać można
oszczędność 1 arkusza.

Aby metoda Klaji dała
spodziewane rezultaty, wię­
ksza musi być pomoc dla
blachami ze strony admini­
stracji. Największa bolącz­
ką robotników blachami
jest brak terminowo dostar­
czanej dokumentacji tech­
nicznej. W związku ze

wzrostem wydajności pracy,
z szybszym wykonywaniem
zadań produkcyjnych, spe­
cjalnie jaskrawo występuje
ten problem: Robotnicy bla­
chami'apelują do działu te­
chnicznego inż. Staronia, a-

by dokumentacja dostarcza­
na była w odpowiednim ter­
minie. Od terminowego u-

zyskiwania dokumentacji i
od wprowadzenia szeregu u-

sprawnień i ulepszeń robot­
nicy blachami uzależniają
podniesienie wydajności swej
pracy o 23 proc.

W Zakładach im. Szatko-
wslfiego, m. sin. w ślusarni
i mostowni istnieją również
możliwości zastosowania me­
tody Klaji. I dlatego też
konieczną rzeczą jest, aby
w okresie poprzedzającym
II Zjazd Partii metoda ta

została wprowadzona w ca­
łym zakładzie.

powiedział Krawczyk do

swych towarzyszy.
Racjonalizator Stanisław

Krawczyk wykorzystał do
tego celu nieużyteczne od
kilku lat wiertarki, które
przystosował do potrzeb ko­
tlarni. Opracował również
specjalne zawieszenie, któ­
re pozwoliło przez wierce­
nie otworów szybko usuwać
nity i znacznie przyspieszy­
ło rozbiórkę kotłów. Ponad­
to wykorzystał on do tego
celu inne wiertarki, które
dotychczas nie były należy­
cie wykorzystane.

Pomysł racjonalizatora
Stanisława Krawczyka po­
zwolił załodze Zakładów

Naprawczych Taboru Ko­
lejowego w Nowym Sączu
podnieść przy remoncie kot-
tłćw parowych wydajność
o około 10 proc. A dzięki
Krawczykowi wiele brygad
montażowych j kotlarskich

przekroczyło swe zobowią­
zania na cześć II Zjazdu
PZPR.

czelny i wydawca dziennika
„Sentinelle" — White wystoso­
wał do prezydenta Eisenhowe­
ra list w związku z orędziem
prezydenta „O stanie państwa".
White podkreśla, że w stanie
Maine, w którym mieszka, sy­
tuacji gospodarczej nie można

bynajmniej nazwać „ustabili­
zowaną" — jak to twierdzi pre­
zydent. — Przeciwnie w stanie
Maine występują wyraźne
objawy kryzysowe. Głównym
środkiem zarobków ludności
stanu Maine są sezonowe pra­
ce w fabrykach konserw ryb­
nych. W tej dziedzinie przemy­
słu już w 1953 roku wystąpi­
ły wyraźne tendencje kryzy­
sowe, tak że wielu robotników

zatrudnionych w fabrykach
konserw rybnych zarobiło naj­
wyżej po 400 dolarów w cią­
gu całego roku.

W zakończeniu swego listu
do prezydenta Eisenhowera
White stwierdza, że wskutek
braku środków musiał za­
mknąć dziennik, którego był
wydawcą i który został zało­
żony 136 lat temu.



GAZETA KRAKOWSKA

Uchwala KC Komunistycznej Partii Chin

w sprawie rozwoju
spółdzielczości produkcyjnej
Dziennik „Żenminżibao" opublikował uchwałę KC

Komunistycznej Partii Chin w sprawie rozwoju spół­
dzielczości produkcyjnej.
Stwierdza ona słuszność po­

wziętej w grudniu 1951 r. u-

chwały KC KPCh o grupach
pomocy wzajemnej na wsi i
spółdzielczości produkcyjnej.
Doświadczenie wykazało, że w

ubiegłych 2 latach uchwała ta
całkowicie pokrywa się z ge­
neralną linią partii prowadzą­
cą naród chiński drogą stop­
niowego przejścia do socjaliz­
mu.

W myśl generalnej linii par­
tii — głosi uchwała — zadania
budownictwa gospodarczego
wymagają nie tylko rozwoju
produkcji przemysłowej, lecz
również rolniczej. Jednak in­
dywidualna, rozproszona i za­
cofana gospodarka chłopska
ogranicza rozwój sił wytwór­
czych rolnictwa, i między nią
a przemysłem socjalistycznym
stale zwiększają się sprzecz­
ności. Drobne gospodarstwa
chłopskie coraz dobitniej wy­
kazują swą niezdolność do za­
spokajania potrzeb szerokich
mas chłopskich w dziedzinie
podniesienia ich stopy życio­
wej, jak również niezdolność
do zaspokajania potrzeb roz-

iwoju całej gospodarki narodo­
wej. W celu dalszego zwięk­
szenia sił wytwórczych rolni­
ctwa — wskazuje uchwała
najbardziej aktualnym zada­
niem partii w jej pracy na

wsi jest; wychowywać masy
chłopskie na konkretnych
przykładach i przy pomocy
prostych metod oraz przyczy­
niać się do stopniowego zrze­
szania chłopów, jak również
do stopniowego socjalistyczne­
go przeobrażania rolnictwa..
Jest to niezbędne po to,
by rolnictwo z gospodar­
ki o zacofanej produkcji
drobnotowarowej mogło prze­
kształcić • się w przodu­
jącą i wysoko wydajną gospo­
darkę zespołową, by można

było stopniowo usuwać dys­
proporcję między rozwojem

. przemysłu a rozwojem rolni­
ctwa i na zawsze wyzwolić
chłopa z nędzy i biedy, by o-

siągnąć ogólny rozkwit życia
społeczeństwa.

Uchwała wskazuje dalej na

pomyślny rozwój ruchu po­
mocy wzajemnej i spółdziel­
czości na wsi chińskiej w u-

biegłych latach. Obecnie w

stałych i sezonowych grupach
pomocy wzajemnej oraz w

spółdzielniach produkcyjnych
Chin zrzeszonych jest przeszło
47.900 tysięcy gospodarstw
chłopskich, co stanowi 43 proc,
ogólnej ljćżby gospodarstw
chłopskich w tym kraju, Sa­
mych tylko spółdzielni produ­
kcyjnych jest ponad 14 tys. i

skupiają one przeszło 273 tys-
gospodarstw chłopskich. Osta­
tnio liczba grup pomocy wza­
jemnej i spółdzielni produk­
cyjnych zwiększyła się. Polep­
szyła się też ich działalność.
Stwierdzając, że w rozwoju
spółdzielczości na wsi donio­
słą rolę odgrywają spółdziel­
nie produkcyjne, uchwała pod­
kreśla, że KC Komunistycznej
Partii Chin uważa, iż komite­
ty partyjne na wszystkich
szczeblach winny poświęcić je­
szcze więcej uwagi kierowaniu

-rozwojem spółdzielczości pro­
dukcyjnej stosownie do kon­
kretnych warunków miejsco­
wych, przygotowywań warun­
ków do organizowania nowych
spółdzielni i rozbudowy istnie­
jących, przestrzegając zasady,
że „należy tylko dobrze orga­
nizować spółdzielnie, a nie —

źle", komitety partyjne powin­
ny przyczyniać się do dalsze­
go rozwoju ruchu pomocy wza-

jenuiej i spółdzielczości pro­
dukcyjnej.

Spółdzielczość produkcyjną
należy rozwijać w myśl nie­
wzruszonej zasady dobrowol­
ności. W żadnym wypadku nie
należy dokonywać przestawia­
nia drobnej gospodarki chłop­
skiej na tory socjalistyczne w

drodze zarządzeń. Zmuszanie
biedni-aków do zrzeszania się
w spółdzielniach jest rzeczą

niedopuszczalną.
W toku realizacji pięciolatki

— wskazuje uchwała — nale-

ży przygotować się do tworze­
nia państwowych gospodarstw
rolnych, ośrodków maszyno-
wo-traktorowych, stacji agro­
technicznych, zmechanizowa­
nych ośrodków nawadniają­
cych, wypożyczalni maszyn,
należy rozwijać spółdzielczość
zaopatrzenia i zbytu oraz spół­
dzielczość kredytową. Tam,
gdzie dojrzały po temu, wa­
runki, należy tworzyć spół­
dzielnie produkcyjne.

Opozycja francuskich mas

pracujących
wobec układów wojennych

łączy sią z walką
sukces konferencji czterech

We Francji wzmaga się walka protestacyjna przeciwko u

kładom wojennym z Bonn i

Rada obrońców pokoju de
partamentu Sekwany ogłosiła
apel, w którym stwierdza m.

in., że opozycja Francuzów
wobec układów wojennych z

Bonn i Paryża łączy się dzi­
siaj z walką o sukces konfe­
rencji ministrów spraw, zagra­
nicznych czterech mocarstw.

Na konferencji tej głosi apel

O

Znamienne eświssiczeiite ikleniiika katolickiego „Esprlt“

Włochy nadal

bez nowego rządu
Scelby, monarchiści i neofa­
szyści — kandydaturę Pelli.

Jak wiadomo, przedstawi­
ciele partii komunistycznej o-

świadczyli, że Pella i jego rząd
powinni stanąć przed parla­
mentem, by wyjaśnić swój sto­
sunek do aktualnych proble­
mów stojących przed Włocha­
mi. Przedstawiciele partii so­
cjalistycznej również wypo­
wiadali krytyczne uwagi na

temat 'pozaparlamentarnego
charakteru kryzysu.

I RZYM

Dnia 9 bm, prezydent Włoch
Einaudi zakończył rozmowy w

sprawie rozwiązania kryzysu
rządowego, przyjąwszy przed­
stawicieli ugrupowań parla­
mentarnych — „włoskiego rą-
chu socjalnego", partii socjal­
demokratycznej, partii socja­
listycznej i mieszanych grup
członków Izby Deputowanych
i Senatu. Przewodniczący par­
lamentarnej grupy partii so­
cjaldemokratycznej w Izbie
Deputowanych Vigorelli o-

świadczył po rozmowie z pre­
zydentem. że wysunął kandy­
daturę Gronchiego na stano­
wisko premiera.

Piętro Nenni stwierdził, że

tego rodzaju kryzysy rządowe
powodować będą jedynie nie­
potrzebną stratę czasu, „dopó­
ki chadecja nie rozwiąże dla
siebie samej głównego zagad­
nienia, które jest jednocześnie
głównym zagadnieniem polity­
ki włoskiej, a mianowicie, do­
póki nie rozstrzygnie z kim
zamierza dzielić odpowiedzial­
ność w rządzie, wobec faktu,
że sama nie może wziąć na

siebie tej odpowiedzialności".
Dzienniki donoszą, że pod­

czas rozmów z Einaudim
przedstawiciele chadecji popie­
rali kandydaturę Fanfaniego
socjaldemokraci i republika­
nie — kandydaturę Gronchie- 1 żeli hinduskie wojska’wartow-
go liberałowie — kandydaturę I nicze odtmówią wypuszczenia

Polityka prowadzona
przez rząd Francji

godzi w interesy narodu
PARYŻ

Czasopismo katolickie „Esprit' w artykule poświęconym
polityce Francji pisze, że pod wpływem „strachu przed ko­
munizmem", zmieniające się stale rządy popełniły wiele
błędów w polityce zagranicznej i wewnętrznej.
Wojna w Indochinach, która

była początkowo wojną kolo­
nialną — stwierdza pismo —

i w sprawie której moglibyś­
my swobodnie podejmować de

cyzje, stała się powoli frontem
bloku zachodniego...

Bezpośrednio po podpisaniu
paktu atlantyckiego Ameryku
zażądała uzbrojenia Niemiec
Ludzie naiwni zdziwili się z

tego powodu, a tchórzliwi —

ucieszyli się. W owym okre­
sie trudno jednak było wysunąć
to żądanie wobec narodu, który
nie osądził jeszcze morderców*
z Oradour. Dlatego też dla o-

minięcia trudności, działacze

pozbawieni poczucia godność
narodowej wymyślili europej­
ską wspólnotę obronną mają­
cą zamaskować zbrojenia Nie-
mieć, które przy poparciu A-

meryki znalazłyby nową dro­
gę do ustanowienia swej he­
gemonii w Europie. Blok a-

tlantycki doprowadził nas do
uzbrojenia Niemiec. Wspól­
nota obronna zażądała z ko-,
lei utworzenia europejskiej
wspólnoty politycznej Euro­
py, przy czym kraje anglo­
saskie i skandynawskie, dążąc
do zachowania swej inicjaty­
wy i niezależności w polityce
zagranicznej, odmówiły przy­
stąpienia do tej wspólnoty.
Stawaliśmy się coraz bardziej
bezradni, jak gdybyśmy się
znaleźli we własnej pułapce,
Wreszcie ostatnim następ­
stwem naszej polityki atlan­
tyckiej jest to, że przeznacza­
my znaczną część naszego do­
chodu narodowego na zbroje­
nia, o czym zresztą nie decy­
duje nasz parlament, lecz or­
gana atlantyckie zgodnie z za­
leceniami „komitetu mędr­
ców".

„Esprit" pisze dalej, że
strach przed komunizmem do-

Amerykanie przygotowujq się
porwania tysięcy

jeńców koreańskich i chińskich
PEKIN

W depeszach z Kaesongu Agencja Nowych Chin podaje !
dalsze informacje o amerykańskich przygotowaniach do por- i
wania tysięcy nięrepatriowanych jeńców koreańskich i chiń-
kicłi z obozu pozostającego pod opieką hinduskich wojsk
■wartowniczych. Porwanie jeńców — w celu oddania nastę­
pnie Koreańczyków w ręce Li Syn Mana i Chińczyków w

ręce Czang Kai-szeka — planowane jest na noc z 22 na 23
stycznia.
Panazjatycka Agencja Praso­

wa, pozostająca w ścisłym
kontakcie z dowództwem sił
zbrojnych USA na Dalekim
Wschodzie, donosi z Tokio, że

generałowie Taylor i Huill za­
stanawiali się ostatnio nad
kwestią, co ®ależy uczynić je-

" " al -wartow-

jeńców z obozów w przewi­
dzianym terminie. Według
przypuszczeń wspomnianej a-

gencji wzięli oni pod uwagę
ewentualność „zwolnienia"
tych jeńców siłą przez wojska
lisynmanpwskie. Ponadto do
zagwarantowania „wolności"
jeńców miałyby być użyte od­
działy 8 armii amerykańskiej.

prowadził również do poważ­
nych następstw w polityce we­
wnętrznej Francji, albowiem
usunięcie komunistów repre­
zentujących 1/4 ogółu wybor­
ców, z wszelkiej możliwej
większości rządowej osłabiło
tylko tę większość, która nie-

dolna była do opracowania i
realizowania konstruktywne­

go programu.
„Od tej chwili — zaznacza

dalej pismo — stawaliśmy się
coraz słabsi. Nasza produkcja
przeżywa zastój. Nasi działa­
cze nie znajdują środków na

wykonanie programów w ska­
li ogólnopaństwowej... Kupuje­
my samoloty w Ameryce, pod­
czas gdy w kraju naszym jest
olbrzymia ilość ruder.

Francja znalazła się w ślepej
uliczce z powodu nieuzasad­
nionego strachu — pisze dalej
„Esprit"— podczas gdy „praw­
dziwe niebezpieczeństwo tkwi
w naszej własnej ruinie i w

na'szej niezdolności do rozwią­
zania problemów ekonomicz­
nych i socjalnych. Weszliśmy
na drogę Walki z komunizmem
na froncie zagranicznym i we­
wnętrznym przy pomocy ar­
mii, policji i oszustw wybor­
czych. Jeśli mimo tej nieroz­
sądnej polityki zjawił się pe­
wien promień nadziei, zawdzię
czarny to nie posunięciom
rządu francuskiego, ale prze­
budzeniu się narodu i niektó­
rym wydarzeniom"...

Czasopismo wyraża przeko­
nanie, że w chwili obecnej
istnieją możliwości zmiany po­
lityki zagranicznej Francji.

„Przed zawarciem rozejmu
w Korei — pisze „Esprit" —

większość nie mogła nawet

myśleć o zmianie naszej poli­
tyki. Wielu deputowanych nie
miało odwagi popierać żądań
prowadzenia rokowań z Ho
Szi Minem w Indochinach w

obawie przed ściągnięciem na

siebie oskarżenia, że zadają
cios w plecy naszym żołnie­
rzom. Nie odważyli się też wy­
stąpić przeciwko układowi o

europejskiej wspólnocie ob­
ronnej, by nie podejrzewano
ich o to, że popierają Rosję i
wywołują niezadowolenie A-

merykanów. Lecz obecnie cza­
ry zniknęły. We wszystkich
partiach liczne grupy wypo­
wiadają się przeciwko ratyfi­
kacji układów o europejskiej
wspólnocie obronnej".

W zakończeniu „Esprit" pi­
sze: „Międzynarodowa polity­
ka pokojowego współistnienia
między narodami... może uła­
twić Francji zjednoczenie się i

zejście z drogi rozbicia, może

pozwolić jej na stanie się nie­
zależnym państwem, które nie

będzie prowadziło polityki ne­
gacji własnych interesów".

—-r* f-’-
hUli , . />■* H»■-

Paryża.
—zabrzmieć musi donośnie głos
ludu francuskiego. Rada wzy
wa wszystkich paryżan i mie
śzkańców departamentu, by
wzmogli walkę przeciwko
wskrzeszaniu militaryzmu nie­
mieckiego". przeciwko układom
z Bonn i Paryża.

Organizacja Francuskiej
Partii Komunistycznej depar
tamentu Sekwany opubliko­
wała komunikat, w którym so­
lidaryzuje .się z apelem Rady
Pokoju departamentu Sekwa­
ny w sprawie wzmożenia wal­
ki przeciwko ratyfikacji ukła­
du o tzw. „europejskiej wspól­
nocie obronnej". Trzeba —

stwierdza komunikat — usu­
nąć wszelkie przeszkody na

drodze do utworzenia szero­
kiego frontu wszystkich patrio­
tów francuskich, frontu, który
powinien udaremnić ratyfika­
cję układów wojennych z

Bonn i Paryża. Komunikat

wzywa członków partii, aby
wzmogli pracę uświadamiają­
cą wśród wszystkich przeciw­
ników remilitaryzacji Niemiec
zachodnich. zwłaszcza zaś
wśród robotników sympatyzu­
jących z partią socjalistyczną
i partią gaullistowską.

W państwowym
domu towarowym

w Moskwie

Na zdjęciu: w dziale sprzeda
ży materiałów jedwabnych.

Wywiad Edwarda Daladier
dla dziennika „Combat“

PARYŻ
W poniedziałkowym numerze dziennika „Combat"

ukazał się wywiad ze znanym politykiem francuskim,
deputowanym do Zgromadzenia Narodowego, radyka­
łem Edwardem Daladier.

Odpowiadając na pytanie w

sprawie „europejskiej wspól­
noty obronnej", Daladier o-

„świadczył, że projekt tej
wspólnoty został potępiony
przez większość deputowanych
do Zgromadzenia Narodowego
„Można nawet powiedzieć, —

podkreślił Daladier — że pro­
jekt ten w praktyce został od­
rzucony w przededniu wyjaz
du przedstawicieli francuskich
na Bermudy, ponieważ rezo­
lucja na rzecz „armii europej­
skiej , zgłoszona przez frakcję
parlamentarną partii, socjali­
stycznej i poparta przez MRP.
została odrzucona znać211?
większością głosów. Zresztą,
rząd nie wziął tego pod uwa­
gę, o czym świadczy komuni­
kat konferencji bermudzkiej...
Nadal jestem zdania, że euro­
pejska wspólnota obronna gro­
zi zniszczeniem jedności armii

francuskiej, zerwaniem wię­
zów między Francją a Unią
Francuską, a zwłaszcza -'przy­
gotowuje hegemonię "Niemiec
w zjednoczonej Europie sze­
ściu" (tj. 'sześciu państw —

Francja, Włochy, Niemcy za­
chodnie, Holandia-, Belgia i

Luksemburg — objętych u-

kładem o armii europejskiej)
Daladier oświadczył dale’

że „głównym celem europej­
skiej wspólnoty obronnej jest
masowe zbrojenie Niemiec za­
chodnich, którego Amerykanie
domagają się od roku 1950".

Stwierdzając, że granica na

Odrze i Nysie jest dla Związ­
ku Radzieckiego i Fołski „nie­
naruszalnym warunkiem u-

trzymania pokoju", Daladier
powiedział: „Moim zdaniem,
jest cna dla Francji również

granicą pokoju".
Nawiązując do francusko-ra-

dzieckiego układu o sojuszu i

pomocy wzajemnej z grudnia
1944 roku, Daladier podkreślił,
że „wyraźnym celem tego u-

kładu jest niedopuszczenie do

remilitaryzacji Niemiec".

Daladier wypowiedział się za

podjęciem rozmów z rządem

Niemiecka BłepuhUka Demokratycina
ostofą sił pokoju uj całych Niemczech

MOSKWA.
„Prawda" zamieszcza artykuł pt. „Niemiecka Republi­

ka Demokratyczna — ostoją sił pokoju w całych Niem­
czech.

Porównując dwie drogi roz­
woju w Niemczech, „Prawda"
pisze: W jakim kierunku roz­
wijają się Niemcy zachodnie?
Wbrew układom poczdamskim
w Niemczech zachodnich nie

zostały zlikwidowane monopo­
le, które w pierwszej i w dru­
giej wojnie światowej były
bazą agresji niemieckiej.

Byli „fuehrerzy" hitlerow­
skiej ekonomiki wojennej
znów kierują gospodarką w

Niemczech zachodnich. Koła
odwetowe w Nięmczeeh zacho­
dnich, opierając się na daw­
nych koncernach i monopo­

lach, znów biorą w swe ręce
władzę polityczną. W parla­
mencie bońskim zasiada obec­
nie 23 zbrodniarzy wojennych,
zasiadają aktywni działacze
partii hitlerowskiej, generało­
wie Wehrmachtu. W rezultacie

wysiłków kół odwetowych, lu­
dność Niemiec zachodnich
znów wychowywana jest w du­
chu dawnych tradycji prusko-
imperialistycznych.

Aparat państwowy republiki
bońskiej wykorzystywany jest
dla dławienia przodujących,
uczciwych, demokratycznych
sił Niemiec zachodnich, ofiar­
nie walczących przeciwko
wskrzeszaniu faszyzmu, o od-

I rodzenie Niemiec jako zjedno-

czonego, demokratycznego, po­
kojowego i niezależnego pań­
stwa.

Wskrzeszenie sił militaryz­
mu i faszyzmu na terytorium
Niemiec zachodnich — kon­
kluduje dziennik — niewąt­
pliwie stwarza realną groźbę
dla bezpieczeństwa narodów

europejskich.
W zupełnie innym kierunku

— pisze „Prawda" — rozwija
się Niemiecka Republika De­
mokratyczna. Zgodnie z posta­
nowieniami układów poczdam­
skich, władza koncernów — tej
ekonomicznej podstawy impe­
rializmu niemieckiego — zo­
stała w Niemczech wschód-

____ „ __ _______ r_____
nich złamana j zlikwidowana, tki zmniejszyły -się. Poważnie
Poczdamski program dekarte- wzrosłaprodukcjatowarówma-
lizacji, demilitaryzacji, demo­
kratyzacji Niemiec został tu

wykonany z największą do­
kładnością. Równie uczciwie

wykonano w Niemczech wscho
dnich uchwałę o przeprowa­
dzeniu denazyfikaęji, tzn. o u-'
sunięciu od władzy faszystów.

Antyfaszystowskie organi­
zacje demokratyczne uzyskały
szerokie pole dla swojej dzia­
łalności.

Niemiecka Republika Demo­
kratyczna wychowuje ludność
w umiłowaniu pokojowej pra­
cy, w poszanowaniu innych

_____________________

narodów. W życiu duchowym lił zdecydowanej odprawy pro-
Republiki wytępiono posiew wokatorom.
militaryzmu, szowinizmu i
nienawiści. W Niemieckiej Re- ■
publice Demokratycznej zaka-’£
zana została ustawowo propa­
ganda wojny i rasizmu. Masy
pracujące NRD z wiarą i ufno­
ścią wkroczyły w nowy rok.
Osiągnęły one wielkie sukcesy
w budownictwie gospodar­
czym. Produkcja żelaza zwięk­
szyła się w porównaniu z 1950
rokiem 3,3 raza, stali —■2,4
raza, a produkcja wyrobów
walcowanych — dwukrotnie.

Produkcja rolnicza w ubieg­
łym roku wzrosła dwukrotnie
w porównaniu z rokiem 1946.'

Miniohy rok przyniósł ma­
som pracującym Republiki
znaczną poprawę sytuacji ma­
terialnej. Ceny obniżają się,
realne płace wzrastają, poda-

sowego spożycia. Poziom życia
każdej rodziny podniósł się
przeciętnie o 30 proc, w poró­
wnaniu z rokiem 1950. Pomyśl­
nie rozwija się nie tylko go­
spodarka. Umacnia się ustrój
państwowy i społeczny Repu­
bliki. Dobitnym tego wyrazem
było fiasko, pochodzących z

Niemiec zachodnich i kierowa­
nych przez Stany Zjednoczone,
prób zorganizowania w celu

podważenia Republiki faszy­
stowskiego puczu 17 czerwca

1953 r. Naród Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej udzie-

W ten sposób — konstatuje
„Prawda" — Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna występu­
je jako realnie działający
czynnik poskramiania odweto­
wych apetytów sprawującej
władzę w Niemczech zachod­
nich kliki militarystycznej.
Przez sam fakt swego istnie­
nia Niemiecka Republika De­
mokratyczna stanowi potężną
siłę przeciwdziałającą wskrze­
szaniu, według planów i przy
pomocy międzynarodowych kół

agresywnych, bandyckiego mi­
litaryzmu niemieckiego. Nie­
miecka Republika Demokraty­
czna — to niezwykle wielki
wkład narodu niemieckiego do

sprawy utrwalenia pokoju i

bezpieczeństwa w Eurbpie.
Niemiecka Republika De­

mokratyczna stała się ośrod­
kiem przyciągania dla wszy­
stkich pokojowych sił narodu

niemieckiego, szkołą wycho­
wania Niemców w duchu umi­
łowania pokoju, w duchu po­
szanowania innych narodów.
Niemiecka Republika Demo­
kratyczna zapoczątkowała no­
wą politykę zagraniczną Nie­
miec — politykę opartą na za­
sadach pokoju żprzyjaźni mię­
dzy narodami. Zapewniła on?,
trwały pokój na wschodniej
granicy Niemiec.

Artykuł podkreśla, że decy­
dując o losie Niemiec i Euro-

- py nie można nie brać w peł»
nej mierze pod uwagę głosu

, NRD. Po raz pierwszy w Niem
. czech pojawiła się, rozwija i
. krzepnie realna siła, zdolna za­

pewnić pokojowy rozwój kraju
. i długotrwały pokój z sąsie­

dnimi narodami. Naród nie­
miecki — stwierdza „Prawda"
— nigdy nie wybaczy tym po­
litykom, którzy z egoistycz-

, nych pobudek nie chcieliby
wykorzystać tej pokojowej siły

\ dla utrwalenia pokoju. Bez
. względu na to, czy międzyna-
. rodowe koła agresywne chcą
'

tego, czy też nie chcą — au­
torytet Niemieckiej Republiki
Demokratycznej na arenie

międzynarodowej wzrasta z

roku na rok.

Utworzenie Niemieckiej Re­
publiki „Demokratycznej stało

się punktem zwrotnym w hi­
storii Europy, albowiem dzię­
ki temu założony został funda­
ment pod zjednoczone, demo­
kratyczne i miłujące pokój
Niemcy, a w konsekwencji
pod trwały pokój w Europie.

Niemiecka Republika Demo­
kratyczna — kończy „Prawda"
— powołana jest do odegrania
prawdziwie historycznej roli.

Miłujące pokój narody słusz­
nie widzą w niej kształtowa­
nie się nowych Niemiec —

Niemiec pokoju i pracy, de­
mokracji j postępu. Widzą w

niej ostoję pokojowych sił ca­
łych Niemiec.

Ho Szj Mina w sprawie poko­
jowego uregulowania kwestii

indochińskiej, stwierdzając, że

„nieprzyjęcie w roku 1947 nie­
jednokrotnie składanych pro­
pozycji Ho Szi Mina było god­
ne potępienia . Nie ma Żad­
nych podstaw do pow. ątpie-
wania — oświadczył dalej Da-
ladier — iż rząd Ho Szi Mina
szczerze pragnie rokowań. Je­
dnakże wydaje mi się również

niewątpliwe dążenie rządu
francuskiego do odrzucenia

tych propozycji bez względu
na pragnienie opinii publicznej.
Wszystko to skończy się bar­
dzo źle!"

Zapytany o wrażenia z nie­
dawnej podróży do Polski, Da-
ladier oświadczył: „Nowa Pol­
ska (w której nie byłem od
roku 1923) głęboko różńi się w

swej strukturze geograficznej i

etnicznej od dawnej Polski...

Rozwijana w niej działalność

wywarła na mnie ogromne
wrażenie. Nowe okręgi prze­
mysłowe i miejskie Warszawy,
Gdańska, Gdyni i Wrocławia

są imponujące". Daladier pod­
kreśla w szczególności niezwy­
kły rozmach budowy Nowej
Huty.

W odpowiedzi na pytanie:
„Jaka jest rola Rosjan w od­
budowie Polski?" Daladier

oświadczył: „Rosjanie w o-

gromnym stopniu pomagają
Polsce. Udzielają jej kredytu,
posyłają towary i techników.

Polacy słusznie są ogromnie
wdzięczni za tę pomoc. Groź­
ba ąrmii europejskiej, tj. od­
budowy Wehrmachtu, jeszcze
bardziej zacieśnia tę solidar­
ność".

Stwierdzając, że w czasie

pobytu w Polsce nawiązał li­
czne Kontakty z księżmi ka­
tolickimi, Daladier podkre­
ślił, że „rząd polski udziela

dużych kredytów na odbu­
dowę zburzonych kościołów.
Jest rzeczą ciekawą, — po­
wiedział Daladier — iż ludność

ogromnie interesuje się odbu­
dową
Czuje
kraju
wielką
ścią narodu. Krótko mówiąc —

podkreśla w konkluzji Dala-
dier — Polska -sprawia nie­
zwykłe wrażenie odrodzenia
i żywotności".

starych zabytków...
się zresztą w całym
wolę związania się z

historyczną przeszło-

Sport

Frzedstawiciei Szwecji
w Komisji Repatriacyjnej

demaskuje bestialstwa lisynmanowców
SZTOKHOLM

Jak już donosiliśmy, czło­
nek delegacji szwedzkiej w

Komisji Repatriacyjnej Państw

Neutralnych w Korei, asesor

szwedzkiego Sądu Najwyższe­
go G. Wessman po swym po­
wrocie do Szwecji, udzieli!
dziennikowi „Dagens Nyheter"
wywiadu n.a temat zbrodni po­
pełnianych w obozach jeniec­
kich przez agentów Li Syn
Mana i Czang Kai-szeka.
Wessman podkreślił, że jeniec
wyrażający wolę powrotu do
Korei północnej lub do Chin

Ludowych naraża się ną
śmiertelne niebezpieczeństwo.
Prawnik szwedzki przytoczył
wiele faktów bestialskiego znę­
cania się agentów lisynma-
nowskich nad jeńcami ątrony
ludowej. Wessman stwierdził
m. In., że w jednym z obozów

„antykomunistyczni jeńcy
chińscy i północno - koreań­
scy" zamordowali pewnego
jeńca, domagającego się repa-

Katastrofa samolotu

angielskiego
LONDYN

Agencja Reutera donosi,
że w pobliżu wyspy Elba na

Morzu Śródziemnym spadł
do wody angielski odrzuto­
wy samolot komunikacyjny
typu „Comet". który utrzymy­
wał komunikację na linii Sin­
gapur—Londyn. Katastrofa

nastąpiła w kilkanaście minut

po wystartowaniu samolotu z

lotniska w Rzymie. Na pokła­
dzie samolotu znajdowało się
30 pasażerów i 6 osób załogi.
Wszyscy zginęli.

J

Zawsme poroziiirEeitia
w sprewie

powrotu uchodźców

cywilnych w Korei

PEKIN

Agencja Nowych Chin dono­
si z Kaesongu, że przedstawi­
ciele obu stron w Wojskowej
Kcmisji Rozejmowej zaaprobo­
wali porozumienie w sprawie
szczegółów technicznych po­
wrotu uchodźców cywilnych
do miejsc swego pochodzenia.
Porozumienie przewiduje, że

linię dsmarkacyjną będzie mo­
gło przekraczać codziennie
najwyżej 100 uchodźców cy­
wilnych i cywilnych obywateli
państw obcych. Dokładny ter­
min zakończenia tej akcji zo­
stanie ustalony przez Wojsko­
wą Komisję Rozejmową.

Porażka hokeistów

Ogniwa Kraków
KRAKÓW. W dradze powrotnej
Krynicy do Stalinogrodu hokei-z . .

ici Gwardii zatrzymań slą w po­
niedziałek w Krakowie, g.dzie ro­
zegrali towarzyskie spotkanie ho­
kejowe z Ogniwem Kraków. Gwar­
dia wygrała 7:4 (5:1, o:o, 2:3).
Bramki dla Gwardii zdobyli Ja­
rząb 2, Bogdoł, Skiba, Skarżyński,
Przybyła 1 „samobójcza", dla 0-

gnłwa Zbyszek 2 i Rewa 2.

Sędziowali Maciejko j Jasiński.

Rekordowa ilość zgłoszeń
do Raidu Narciarskiego

PTTK
WARSZAWA

Doroczny Rald Nareiarski PTTK

wywołał ogromno zainteresowanie
w całym kraju. Do dnia 9 bm. do
raidu zgłosiło się już 865 drużyn
5-csobowych. Pcd względem liczby
zgłoszeń przoduje Wrocław — 207

drużyn, a następnie Stali-nogród —

172, Warszawa — 137 i Kraków —

118.
Wśród zrzeszeń sportowych naj­

liczniej rsprezcsitowano jest ZS Ko­
lejarz — 71 drużyn, a wśród insty­
tucji i organizacji społecznych —

PTTK.

triacji, a następnie wycięli mu

serce, ugotowali je i zjedli. Z

wywiadu udzielonego przez
delegata szwedzkiego wynika,
że agenci zmusili wszystkich
jeńców znajdujących się wów­
czas w baraku do zjedzenia
kawałka serca swego współ­
towarzysza.

Adenauer planuje
rozbudowę

marynarki wojennej
BERLIN

Agencja ADN donosi z Ham­
burga, że mieszczański dzien­
nik „Hamburger Abendblatt"

podał wiadomość, iż rząd A-
denauera projektuje wybudo­
wanie w najbliższym czasie
180 okrętów wojennych w

stoczniach zachodnio-niemiec-
kich. Wielkość i typy tych o-

krętów będą dostosowane do
norm przewidzianych przez
pakt atlantycki. Okręty zo­
staną wyposażone w najnowo­
cześniejszą broń i urządzenia
techniczne.

„Hamburger Abendblatt" za­
znacza. że zachodnio-niemiec-
ka marynarka wojenna będzie
liczyła 20 tys. marynarzy i o-

ficerów. Bazy marynarki wo­
jennej będą się znajdowały
we Flensburgu. Kilonii. Heili-

genhafen. Emden. Wi'hemsha-
ven, Cuxhaven i Bremerhaven.

Zbrodniarz wojenny
ministrem w rządzie bońsHm

BERLIN

Jak donosi agencja ADN,
Obecny boński minister do

spraw uchodźców Theodor.
Oberlaender jest hitlerowskim
zbrodniarzem wojennym. W
roku 1940 organizował on ma-

sowę mordy patriotów pol­
skich,

Oberlaender wystąpił wów­
czas na łamach hitlerowskiego
czasopisma „Neue Bauerntum“
z żądartiem, by na miejsce Po­
laków osiedlić Niemców na za­
garniętych przez hitlerowców
obszarach. Agencja podkreśla,
że dziesiątki tysięcy wysiedlo­
nych przez hitlerowców Pola­
ków nie powróciło do ojczyz­
ny; zginęli oni w Zakładach

Kruppa, Flicka i Goeringa.
Oberlaender, który jest współ­
winny zbrodni hitlerowskich
wobec narodu polskiego, zaj­
muje obecnie stanowisko mi­
nistra w rządzie Adenauera.

Misie? Bhckllock, jego książka
i co x tego wynikło

Najbliższa rodzina — mo­
żna śmiało powiedzieć — to­
nęła we łzach. Sam solenizant
też był wzruszony. Nieznacz­
nie podnosił rękę i co chwilę
przybliżał ją do zaczerwienio­
nych powiek. Kłaniał się w le­
wo i prawo, cmokał się z sio­
strami ciotecznymi, krewnia­
kami i domownikami.

Wśród prezentów błyszcza­
ła złota papierośnica nabija­
na brylantami. Chwila samot­
ności. jaka dzieliła go od ofi­
cjalnych przyjęć ciążyła mu

bardzo. Podniósł papierośnicę
i wpatrzony w misternie wy­
ryty napis: „W dniu urodzin
■wielkiemu Konradowi")., — że
tak powiem — dumał. Jednak

znużonym gestem odrzucił ją
na bok. Podszedł do wielkiej
ściany, gdzie wisiał zakryty
czarnym kirem portret „jego".
Sprężystym krokiem (nie po­
znałbyś że starzec) przybliżył
się „tam" i energicznym ru­
chem pociągnął za sznurek. Z

potretu patrzyły surowo, głu­
pawe oczy feldfebla. „Meldu-

ję cl wodzu"... i dalsze słowa
rozpłynęły się w energicznym
pukaniu do drzwi.

Kiedy cała uroczystość
przeminęła, solenizant ujął
gruby tam i ciekawie spojrzał
na okładkę. Zdążył przeczytać
nazwisko autora (Allan Bu-
ckllock —- Anglik) i w tym
momencie wypiął dumnie
pierś. Po raz drugi w tym
dniu odsłonił „jego" portret i

głosem przerywanym przez
'■wzruszenie wymamrotał;

„Wo-o-o-dzu! Mój sztab i ja
pamiętamy o tobie. Książkę
tę napisaną o tobie przez na­
szego angielskiego przyjaciela
podarował mi dziś mój współ-
pra-cow-nik. Inni wy-y -

y-ma-za-li cię ze swej pa-
mię-ę- ... ".

Konrad Adenauer spazma­
tycznie zatkał... (na myśl o

narodzie niemieckim, Który
odżegnał się od niesławnej
„pamięci").

A oko Hitlera żałośnie, acz

zrozumiale mrugało...

Wizyta grupy deputowa­
nych francuskich w Polsce nie
mało krwi napsuła panom z

Bonn. Zgodnym chórem sfo­
ra adenauerowskich siepaczy
pluła pogróżkami pod adre­
sem Francji. „Rólnische
Rundschau'1 oficjalna tuba

rewizjonistów zachodnio-nie-
mieckich pisze: ,,Jest rzeczą

wprost niepojętą to, iż rząd
francuski nie znalazł nawet

słowa nagany dla Daladiera,
Soustelle czy innych polity­
ków francuskich w związku z

ich wyjazdem do Polski". 1

dalej:. „Jeżeli Francja miała­
by jeszcze dłużej zwlekać z

ratyfikacją („armii europej­
skiej"), to USA nie zrezygnu­
ją z okazji stworzenia przy
pomocy Niemiec wojskowej
przeciwwagi"...

A to mniej więcej tyle zna­
czy:

Jeśli będziecie nieposłuszni
to „wujaszek Sam" poszuka
na was bicza.

A narodowi francuskiemu
— jak wiecie — panowie z

Bonn, nie trafia do przeko­
nania tego rodzaju argumen­
tacja.

A sam projekt „armii euro­
pejskiej" budzi największe za­
strzeżenie. (ARPO)
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?lie paszą treściwą
a pwzyslGUMAuiyiw sianem

Nb wolowej skórze nie spisał­
by tego, ile nasi korespon­

denci na zwykłym papierze pi­
ng o Gminnych Spółdzielniach
dobrego, ale takie wciąż jeszcze
złego. Piszą, a co najważniej-
sze — nie z Innych pobudelf
Jak przede wszystkim z troskli­
wości i zapobiegliwości dobre­
go gospodarza. I to takiego go.
spodarza, który wyszedł poza
własno opłotki I ogarnia gospo­
darskim spojrzeniem znacznie

więcej spraw niż tylko swoją
zagrodę, znacznie więcej niż

swoje osobiste tylko kłopoty.
Tak, niewątpliwie. Inaczej nie

byłoby takiego coraz celniej­
szego I nieubłaganego obstrza­
łu, pod jaki dostają się wszyst­
kie ciemne strony życia wiej­
skiego. Oczywiście po to, by
je rozjaśnić. A więc m. in. I pc
te. by doszło do czyjejś zaspa­
nej wiadomości, że skoro gmina
Pałecznica jest zelektryfikowa­
na, to nie do pomyślenia jest,
by tamtejsza gminna spótdzlel
nia mogła się obyć bez takiego
towaru jak żarówki. Po to na­
stępnie, by ten sam sklep GS
miał na składzie więcej ubrań

cajgowych, gwoździ, obręczy,
kultywatorów, wialni, sieczkar­
ni, smarów do wozów. Także i

po to, by w Gminnej Spółdziel­
ni w Tuchowie była zawsze pa
sta do butów, mydło, proszek
do szorowania, a w Gminnej
Spółdzielni w Gumniskach nie

brakowało nigdy margaryny,
ceresu, soli, mydła i pieczywa;
zaś w Gminnej Spółdzielni w

Łęgu Tarnowskim nawet takich

artykułów, jak mąka pszenna,
czy cukier, by GS w Pleśnej
pomyślała wreszcie o mieszkań­
cach Koszyc Małych, którzy
nie zaznali jeszcze co to źle

zaopatrzony sklep, bo... naj­
pierw muszą mieć w ogóle
sklep.

Aczygobędąmieli—t<
nie na żarty mogło by w nich
wzbudzić niepokój, gdyby GS
w Pleśnej zechciała się wzoro

wać na GS w Niedźwiedziu ko­
ło Mszany Dolnej.

Bo tam otwierać nowe sklepy
czy Jakieś punkty usługowe,
któż to widział? Bo, jak na do­
brych kalkulatorów przystało
przede wszystkim znaczy opła­
calność. a interes ludności na

szarym końcu. Tego rodzaju su­
gestie wydają się być przewod­
nim motywem postępowania
tych GS.

Sweg,o czasu były tu na miej­
scu | punkt spędu bydła i rze­
źnia, był, (a jakże!) i tartak,
dopóki do głosu nie doszli nasi

kalkulatorzy z GS. A jak do­
szli? —

— Nie ma tak dobrze — po­
wiedzieli — co za dużo, to nie
zdrowo.

A Jak powiedzieli, tak I zro­
bili. Dcść, że dziś po punkcie
skupu bydła, po rzeźni i tarta­
ku pozostało tylko mieszkańcom
Niedźwiedzia rzewne wspomnie­
nie. Szczególnie rzewne, gdy
muszą gnać teraz swe bydełko
na rzeź szmat drogi, 10 kilome­
trów aż do Mszany. Mszana
zaś: „przysyła nam, których
jest 9 tys. w Niedźwiedziu aż...
10 kg słoniny tygodniowo. I
w ogóle Jeśli chodzi o mięso,
to karmi nas ochłapami" — do­
sadnie określa to, nasz kore­
spondent Marian ŻUREK.

Takimi to „sukcesami" I ta­
ką troską o konsumenta może

poszczycić się GS w Niedźwie­
dziu. Ale znowu nie dziwmy się
tak bardzo. Nie napróżno ma­
wia się, że przykład idzie z

góry. A tak, czemu nie ma iść?
Idzie. I to nie byle skąd, bo aż

z samego WZGS w Krakowie.

Sądzić by należało, że gdzie
jak gdzie, ale tutaj znane są:
Uchwala Rządu z dnia 15. X .

1953 r. i zarządzenia mini­
stra przemysłu mięsnego z

11.IX.52r.I22.IX.53r,o
premiowaniu rolników paszami
treściwymi za ponad planową
dostawę mleka, tak samo znane,
jak i rolnikom z powiatu Lima­
nowa, którzy dostawili więcej
mleka niż powinni, właśnie z

myślą o tych paszach. Ale te­
raz rolnicy z powiatu Limano­
wa coraz bardziej wątpią czy
WZGS wie coś o tej uchwale
i o tych zarządzeniach i dotąd
muszą w to wierzyć na słowo.

Tak, tylko na słowo, bo innego
dowodu nie mają, a w szcze­
gólności nie mają tych pasz
treściwych za ponad obowiązku,
we dostawy mleka, zaś WZGS

nagabywany w tej sprawie
zdaje się pragnie umyć od niej
ręce i wykręcić się, ale nie pa­
szami treściwymi, tylko tak

zwanym przysłowiowym sia­
nem. J- B-

Opracowane na podstawie ko­
respondencji J. WARZYBOKA,
Fr. TEKIELI, M. ŻURKA i P.

KjRÓLA.

Studenci wydziału przyrodniczego Uniwersytetu Im Bolesława Bieruta we Wrocławiu mają do swojej
dyspozycji liczne pomoce naukowe, m. im. największe w Polsce zbiory ornitologiczne, szkieletowe oka­
zy wypchanych ssaków, płazów i gadów. Wśród szczególnie cennych pomocy naukowych znajdują się:
13 metrowy szkielet wieloryba i szkielet słonia afrykańskiego. W salach mieszbzacych eksponaty stu­
denci odbywają ćwiczenia. Na zdjęciu: słuchacze kursu magisterskiego przy szkielecie wieloryba Ćwi.
czenla prowadzi m&r Marian Czajka. CAF — fot. Mottl.

Nowe diamenty
zdobywają

polscy szybownicy

ostatnio
obozie

wyczyno-

Dwaj piloci szybowco­
wi., ZMP-owcy Jerzy
Blitz, z Aeroklubu LPŻ
we Wrocławiu, oraz Ta­
deusz Szymczak, z Aero­
klubu LPŻ w Ostrowiu

Wlkp., przebywając na

zakończonym
szybowcowym
szkoleniowo -

wym w Jeżewie pod Je­
lenią Górą, zdobyli dru­
gie diamenty do posiada­
nych złotych odznak szy­
bowcowych.

W chwili obecnej tylko
21 pilotów na całym
świeci® posiada złotą od­
znakę szybowcową z trze­
ma diamentami. W grupie
tej znajduje się 13 Pola­
ków. Świadczy to o wy­
sokim poziomie naszego
szybownictwa i

przodującej w świecie

pozycji.

O jego

Zakłady pracy
woj. krakowskiego obejmuję szefostwo

nad POM

W myśl wytycznych IX
Plenum KC PZPR robot­
nicy zakładów przemy­
słowych województwa
krakowskiego zacieśniają
coraz bardziej więź z pra­
cującą wsią. W związku z

tym wiele zakładów obję­
ła szefostwo nad pań­
stwowymi ośrodkami ma­
szynowymi-

Wprawdzie niektóre

zakłady nawiązywały łą­
czność z POM aby po­
móc im w lepszym przy­
gotowaniu kampanii wio­
sennej już w poprzednich
latach, ale nie była ona

I

Tak to bywa, gdy harmonogram
przesłania człowieka

Nad sosnowy lasek wy­
strzelił w niebo potężnj
biały komin. Biały? —

zapytacie. — Skądże, prze­
cież kominy fabryczne są
czerwone.

A jednak, drogi Czytelni­
ku, komin Skawińskich Za­
kładów Metalurgicznych jest
biały. Pierwsze zakłady w

Polsce, skąd szeroką rzeką
popłynie z pieców hutni­
czych cenny biały metal, tak

potrzebny dla naszej gospo­
darki — aluminium i gdzie
po raz pierwszy w Polsce
komin nie został wybudowa­
ny z cegły, a z żelbetonu.

Zamiast tysięcy sztuk ce­
gły, użyto żelaza zbrojenio­
wego i betonu. Zamiast wy­
sokokwalifikowanych mura­
rzy kominowych i setek ro-

roboczogodzin — dzięki no­
wej metodzie opartej na

wzorach radzieckich budo-

dostateczna. Obecnie

przybrała pewne ramy
organizacyjne i objęła
wszystkich 17 POM woj.
krakowskiego.

I tak np. Krakowskie

Zakłady Wyrobów Bla­
szanych objęły szefostwo
nad POM w Racicach,
M-7 Tarnów — nad Lu­
baszem, Fabryka Naczyń
Emaliowanych z Olkusza
udzielać będzie pomocy
POM w Trzyciążu, Ko­
lejowe Zakłady j. No­
wego Sącza pomogą
POM w Podegrodziu,
Zakłady Odlewnicze z

Węgierskiej Górki Oto­
czą opieką POM w Okraj-
niku.

Przed zakładami pracy
stoją .poważne zadania.
Wiele z nich będzie pro­
dukowało części zamien­
ne do traktorów i ma­
szyn rolniczych, sprowa­
dzane dotąd zza granicy.

Nie wszystkie POM

posiadają dostateczną i-
lość wykwalifikowanych
mechaników, spawaczy,
tokarzy itp. Zakłady o-

bejmuj ące szefostwo bę­
dą również wysyłały do ’

tych POM swoich fa­
chowców względnie
przyjmowały do wykona­
nia niektóre prace w za­
kładzie — bez uszczerbku
dla realizacji swoich pla­
nów produkcyjnych. Ro­
botnicy będą także po­
magali POM w dziedzi­
nie wychowywania no­
wych kadr, w umacnia­
niu organizacji partyj­
nych i ZMP-owskich, w

ożywieniu pracy kultu­
ralnej także w groma­
dach i spółdzielniach pro­
dukcyjnych, w których
POM wykonuje prace po­
łowę-

*

F ud tworzy historię, histo-
^ria zaś kształtuje bohate­
rów. Na’ród polski pod prze­
wodem klasy robotniczej i

jej partii buduje nowe życie
— życie, które kształtuje i
rodzi bohaterów socjalistycz­
nej pracy. Zle jest, gdy o

tych prawdziwych bohate­
rach historii zapomina się
niekiedy w nawale tysiąca
różnych spraw, a jeszcze go­
rzej, gdy bohaterowie pracy
wielkich budów socjalizmu
widziani są tylko poprzez
terminy harmonogramów.

Człowiek i jego
potrzeby

— oto o czym zapomniało
kierownictwo Krakowskie­
go Przemysłowego Zjedno­
czenia Budowlanego, gene­
ralny wykonawca budowy
Skawińskich Zakładów Me­
talurgicznych, jak też i kie­
rownictwa poszczególnych
subwykonawców.

Chcąc budować — trzeba
wpierw przygotować odpo­
wiednie zaplecze materiało­
we. Chcąc, aby załoga mo­
gła wykonywać swe plany
trzeba przede wszystkim
stworzyć dla niej odpowied­
nie warunki pracy i
Zacznijmy od rzeczy
stotniejszej: opieki
zdrowiem robotnika.

Przeszło dwa lata
budowa huty w Skawinie i
do dziś nie została urucho­
miona izba chorych (tzw.
izolatka)- Dodajmy do tego,
że miasto Skawina nie po­
siada szpitala. „Tymczasowy
twór" — ambulatorium

przyfabryczne — zbudowa­
no tak niefortunnie, że do

gabinetu zakaźnego trzeba
by było 'wchodzić przez ko­
rytarz i izby, gdzie przeby­
wają lżej chorzy. Nie ma ró­
wnież osobnego pomieszcze­
nia dla kobiet. Wobec tego,
że ani inwestor nie chce do­
konywać przeróbek, gdyż
jest to budynek tymczaso­
wy, ani nie chce tego robić

generalny wykonawca KPZB

twierdząc, że jego załoga bę­
dzie tu tylko do czasu za­
kończenia budowy — stan

ten istnieje do dziś. Podczas

naszej bytności w tym am­
bulatorium lekarz przemy­
słowy ob. Zygmunt Szy­
dłowski przyjmował pacjen­
tów w... kożuchu z powodu
niesamowitego zimna, pa­
nującego w pomieszczeniach.
Byliśmy i- w gabinecie fizy­
koterapii, gdzie kaloryfery
były zimne jak lód. „Nie
mogę — skarżył się lekarz

bytu.
naji-

nad

trwa

się, w jakich warunkach
i pracuje załoga Stalinogrodz-
, kiego Zakładu Produkcji Po-
• mocniczej zatrudniona w tej

hali, a przekonamy Się, że i
w tym wypadku kierownic­
two zapomniało o najważ­
niejszym — o człowieku, o

yarunkach jego pracy.
Spawacze spawają tam

, mianowicie bez masek gazo-
chłonnych, hala nie posiada

’

odpowiedniej wentylacji, a

raczej urządzenia wentyla­
cyjne są, ale... nieczynna.
Hala jest zimna, gdyż nie
działa urządzenie nagrzew­
nic. Przez trzy miesiące wie­
lu pracowników nie otrzy­
mywało nawet proszku i
mydła. Brak szatni, brak

wody bieżącej, aby można

było w czasie przerwy śnia­
daniowej umyć ręce przed
spożyciem posiłku — tym
bardziej, że przecież w hali
unoszą się pyły substancji
trujących. — Oto w jakich
warunkach pracują robotni­
cy-

Dlaczego tale się
dzieje?

Dlaczego kierownictwo

przechodzi obojętnie obok
tak drastycznych przykła­
dów? Aby na to odpowie­
dzieć, wypada przede wszy­
stkim przypomnieć słowa,
wypowiedziane przez kiero-
wniką ob. Młyńskiego do ro­
botników, którzy zwracali
się do niego z różnymi bolą­
czkami: „Nie podoba wam

się, to jedzcie gdzie indziej,
nikt was tu nie trzyma".
Komentarze są chyba zbyte­
czne. Należy tylko dodać,
że od paru miesięcy nie od­
było się ani jedno zebranie

załogi, bo... przewodniczący
rady zakładowej Jan Słaby
raczył przybyć ze Stalino-
grodu na inspekcję ale nie

pomyślał o tym, aby powo­
łać do życia radę oddziało­
wą, która troszczyłaby się o

robotników, o ich warunki

pracy i bytu, aby w spra­
wach tych naradzić się z ro­
botnikami.

Skawińskie Zakłady Me­
talurgiczne to wielka budo­
wa, gdzie oprócz załogi ge­
neralnego wykonawcy, któ­
rym jest KPZB, pracuje kil­
kanaście załóg subwykonaw-
ców. Chwilowym gospoda­
rzem terenu jest KPZB i
właśnie ono, a nie kto inny,
powinno troszczyć się m. in.
o właściwe zaspokajanie po­
trzeb bytowych robotnika.
Co czyni kierownictwo OZR,
aby sprostać temu zadaniu?

Skarżyć się nam

spawacze,
że po wypiciu mleka odczu­
wają dotkliwe bóle żołądka,
że mleko przegotowane kwa­
śnieje. Zbadaliśmy przyczy­
nę. W małej kajutce, która
zwie się „barem mlecznym"
stoi na kuchni "kilka garn­
ków z mlekiem. Mleko, któ­
rego nie przykryto,było—jak
stwierdziliśmy to — zanie-

wniczych, poprzez zastoso­
wanie szalunków ślizgo­
wych, prace przy budo­
wie tego kolosa wykonali
zwykli zbrojarze i beto­
niarze przy dużo mniej­
szym nakładzie pracy. „Bia­
ły komin" ma tę zaletę, że

jest dużo trwalszy od zwy­
kłego z cegieł, a koszt jego
budowy jest znacznie tań­
szy.

Szydłowski — leczyć pa­
cjentów lampami, bo gdyby
wyszli z pod nich nagrzani,
to mogliby z miejsca dostać

zapalenia płuc".
Już w lutym 1953 r.

Skawińskie Zakłady Meta

lurgiczne otrzymały wóz sa

nitarny, który wymagał tyl­
ko małego remontu. „Bardzo,
szybko", bo... 7. VII. ub. r.

KPZB zobowiązało się go
naprawić. Ale — najwidocz­
niej — każda taka sprawa
musi tam wędrować utartą
drogą „formalną". Dlatego
„już" z końcem sierpnia Wy­
dział . Transportowy KPZB

„formalnie" przejął sanitar­
kę po to, aby... zwrócić ją
pod koniec listopada inwe­
storowi z zaznaczeniem za­
stępcy dyrektora do spraw
administracyjno - zaopatrze­
niowych ob. Winnickiego,
że... „KPZB nie jest kompe­
tentne, aby zatrudnić szofe­
ra i pokrywać wydatki na

benzynę"...
Biurokracja święciła trium­

fy, sanitarka wyremonto­
wana stała bezczynnie — a

w dniu 19. XII. 1953 r. elek­
tromonter Mieczysław Maz­
gaj po złamaniu kości stopy
czekał na wóz-., z Krakowa.

Do dziś, pomimo że nawet
kierownik Wydziału Zdro­
wia Prezydium PRN przy-
rzekł solennie, że Wydział
postara się przydzielić szo­
ferów (inwestor, aby wresz­
cie uruchomić karetkę zgo­
dził się, że wóz będzie rów­
nocześnie obsługiwał miesz­
kańców Skawiny) zrealizo­
wanie tego pozostało w sfe­
rze... przyrzeczeń. Oto naj­
lepszy przykład, ba klasycz­
ny przykład biurokratyzmu,
bezdusznego stosunku dla

potrzeb człowieka.

Troska o zdrowie

człowieka

jest jedną z podstawowych
cech ustroju socjalistyczne­
go — dlatego fakty te wy­
dobyliśmy na wierzch nie
po to, aby je zarejestrować,
■ale w tym celu, aby . w sto­
sunku do winnych niedbal­
stwa wyciągnięto jak najsu­
rowsze wnioski.

Przypatrzmy się jeszcze,
w jakich warunkach pracują
robotnicy przy budowie Ska­
wińskich Zakładów Metalur­
gicznych. Oto olbrzymia ha­
la odlewnicza, gdzie obecnie

produkuje się części potrze­
bne do montażu urządzeń
elektrolizerni. W hali tej u-

nosi się żółto-siny dym. W

powietrzu czuć zapach dwu­
tlenku cynku wydobywają­
cego się podczas elektrycz­
nego spawania miedzi.

To tu przeszło 100 spawa­
czy zapoznało się z radziec­
ką metodą spawania metali

kolorowych (takich jak
miedź i aluminium) — lu­
kiem elektrycznym przy u-

żyęiu elektrod węglowych i

grafitowych. Przypatrzmy

czyszczone. Dodajmy do te­
go, że wskutek użycia nie­
właściwego opału (palono
mokrymi deskami, wycią­
gniętymi wprost ze śniegu,
bo OZR nie zatroszczył się o

węgiel) mleko stało godzina­
mi na blasze i nie gotując się
— kisło. .Obok pieca kobie­
ty prały fartuchy. Jednym
słowem warunki urągające
wszelkim wymogom higieni-

. cznym.
Zaglądnęliśmy jeszcze do

stołówki. I tu brudna podło­
ga, brudne stoliki. Przy o-

biedzie podaj e się do zupy
chleb, który... wypada chy­
ba rąbać siekierą. Kierow­
nictwo OZR wpadło na

świetny pomysł: chleb, któ­
ry nie zostaje rozsprzedany
w sklepie OZR przeznacza
się dla stołówki. W zupie
pływa kilka krup jęczmien­
nych, które... aby spożyć,
trzeba by było potłuc młot­
kiem. Rozglądamy się za ja­
kimś jadłospisem. „Owszem,
mamy i to na cały tydzień‘,
— zapewnia nas kierownicz­
ka stołówki ob. Przybyło.

—? A gdzie? — pytamy.
„A u mnie w biurku" —

odpowiada uprzejmie kiero­
wniczka.

Czy organizacja
partyjna widzi ła

rażące fakty,
biurokratyczny stosunek kie­
rownictwa do potrzeb czło­
wieka. Jak walczy o to, aby
zło usunąć?

Dyrektorem socjalno-byto­
wym odpowiedzialnym za

te sprawy jest przecież czło­
nek partii tow. Mandecki.
W kierownictwie OZR są
również członkowie partii.
Wie o tych sprawach sekre­
tarz organizacji partyjnej,
wie egzekutywa. Co uczynio­
no więc, aby w stosunku do
członków partii, winnych
niedbalstwa wyciągnąć od­
powiednie wnioski? Nic.

Co robiła organizacja par­
tyjna, aby wpłynąć na oży­
wienie pracy rady zakłado­
wej (o działalności tamtej­
szej rady świadczy chociaż­
by to, że w ubiegłym roku
nie wykorzystano 1.800 —zł
funduszu socjalnego). Pra­
wie że nic.

Wprawdzie na zebraniach

partyjnych towarzysze nie­
jednokrotnie mówili o bo­
lączkach i troskach robotni­
ków. Ale nie wystarczy tyl­
komówićotymizzado­
woleniem stwierdzić, że się
mówiło. Gdy za słowami nie
idą czyny, gdy słowa puszcza
się ot tak, na wiatr, gdy or­
ganizacja partyjna nie żyje
tymi sprawami codziennie
na każdym kroku nie kon­
troluje, czy omawiane niedo­
ciągnięcia zostały usunięte
wtedy wytwarza się taka sy­
tuacja, jaka panuje na bu­
dowie Skawińskich Zakła­
dów Metalurgicznych, wte­
dy człowiek i jego potrzeby
schodzą na dalszy plan.

A. PAŁOSZ

Poprzez ścięte mrozem, oszronione szy­
by, przedarł się złoty promień słońca i
8 padając na tokarnię mieni się całą ga­

mą tęczowych kolorów. Wokół obrabiarki

skupili się Stefan Konarski z Krakowskiego,
Bogusław Ratajczyk i Eryk Ziora ze Śląska,
Stanisław Mazur z Kieleckiego, Jerzy Rydzek
z Zielonej Góry i jeszcze wielu innych uczest­
ników kursu dla nauczycieli szkół zawodo­
wych — dzisiejszych gości Instytutu Obrabia­
rek i Obróbki Skrawaniem.

Z uwagą śledzą każdy ruch tow. Glasera,
kiedy ten do imadła tokarni zakłada nóż z

osadzoną na jego końcu w miejscu płytki ze

spiekanych węglików metali — płytkę... por­
celanową.

“7 Czy aby naprawdę „porcelaną" można
kroić stal? — słychać zewsząd powątpie­
wające pytania.

Przekonacie się — uspokaja ich prof.
W. Biernawski.

Szybko wiruje wrzeciono tokarni z umo­
cowanym na kłac-h, stalowym wałkiem. Tow.
Glazer nieznacznie przesuwa mały’ lewarek,
uruchamiając suport wraz z umocowanym
w uchwycie nożem.

W zazwyczaj . szumiącej niecierpliwym
ludzkim gwarem i hałasem maszyn hali, pa­
nuje cisza. Jeszcze bardziej skupili się
wszyscy dookoła jedynej, pracującej w tej
chwili obrabiarki. Ci, którzy nie mogli do­
brze widzieć tego co dzieje się p?Zy niej,
powchodzili na skrzynie, krzesła i ławki, wy­
ciągając szyje ponad głowami kolegów. Na­
gle ciszę przerywa ostry, charakterystyczny
zgrzyt krajanej stali i w tym samym mo­
mencie spod noża zaczyna spływać długa, si-

nobłękitna spirala wiór.
Wszyscy z zapartym tchem gonią wzrokiem

posuwający się szybko naprzód suport. Z na­
pięciem patrzą przyszli nauczyciele, jak ze

stalowego wałka (o wytrzymałości -na rwa­
nie 73 kg na 1 mm kw.), odpryskuja co pe­
wien czas skręcone, grube wióry. Patrzą z

podziwem, w niemym zdumieniu, jak mała,
biała płytka ceramiczna, niby nóż masło kra­
je na głębokość 3 mm twardą stal przy
szybkości skrawania 155 metrów na minutę.

Jeszcze moment i... stop! Gotowe! Rozdy­
gotana maszyna znów stoi ęfcho.

Nisko pochylają się głowy zebranych, z

których każdy chce pierwszy zobaczyć, jak

Czy porcelaną można kroić stal?
-“ - ——11 ■■.—...I. .1. »

wygląda ten „cudowny" nóż z „zaczarowa­
nej" porcelany. Ci młodsi, bardziej niecier­
pliwi, nieomal wyrywają go sobie z rąk.
Ostrożnie dotykają palcami jego ostrej kra­
wędzi tnącej.

Wciąż jeszcze większości z nich trudno po­
godzić się z zapewnieniem prof. Biernaw-

skiego — który podczas swojego ubiegło­
rocznego pobytu w ZSRR przywiózł jako dar
od uczonych radzieckich wiele takich płytek
— że jest to porcelana. Oczywiście, porce­
lana nie ta sama, z której wyrabiamy nasze

naczynia kuchenne, ale porcelana specjalna,
która dzięki bardzo skomplikowanemu pro­
cesowi wypalania jest tak twarda, że w wie­
lu wypadkach przy toczeniu metali z powo­
dzeniem zastąpić może stal szybkotnącą i

płytki ze spiekanych węglików metali.
W oparciu o radzieckie wzory, już od dłuż­

szego czasu pracuje prof. W. Biernawski
wraz z inż. inż. A. Józefikiem, K. Zalewskim
i T. Gibasem nad opracowaniem procesu te­
chnologicznego spieków ceramicznych. Każ­
dy dzień przynosi coraz to lepsze wyniki.
Ostatnio, zgodnie z podjętymi zobowiązania­
mi zainstalowano w Instytucie nowy piec
powierzchniowego spalania, który znacznie

przyczyni się do przyspieszenia opanowania
technologii spieków ceramicznych. Ambicją
krakowskich naukowców jest, aby zacząć je
produkować w kraju jeszcze w bieżącym
roku.

Jaką da to korzyść? Przede wszystkim ol­
brzymią korzyść ekonomiczną, gdyż w około
30 proc, wyeliminuje z obróbki, deficytową
stal szybkotnącą i spieki z węglików metali,
zawierające w odróżnieniu od tanich spieków
ceramicznych duży procent drogiego, sprowa­
dzanego zza granicy wolframu i kobaltu.

*

gzeroki jest wachlarz zagadnień? nad któ­
rymi pracują naukowcy krakowskiego In­

stytutu. Oto np. w wyniku kolektywnej pra­
cy inż. inż. S. Markowskiego i B. Kellera o-

raz szlifierza-mechanika F. Saka, powstała
wysokowydajna, elastyczna ostrzarka do no­

ży tokarskich, która próoz 30-krotnego zwię­
kszenia wydajności ostrzenia, dziesięciokrot­
nie zmniejsza zużycie drogich ściernic karbo-

rundowych. Zaletą pomysłu wspomnianego
kolektywu jest również to, że stare, powszech­
nie używane jeszcze ostrzarki krajowej kon­
strukcji typu ONM, czy zagraniczne typu
„Gisholt" można przy małym koszcie przero­
bić na podstawie rozsyłanej przez Instytut
dokumentacji technicznej na ostrzarki ela­
styczne.

Dziesiątki nowych projektów i prototypów
urządzeń, przyrządów i maszyn — oto dotych­
czasowy wynik twórczej pracy naukowców
z IOiOS, oto wynik czerpania pełną garścią
z doświadczeń nauki radzieckiej, oto wynik
ścisłej więzi Instytutu z zakładami produk­
cyjnymi. Ta łączność Instytutu z zakładami

jest coraz ściślejsza. W ub. np. roku gościł
on u siebie na różnych kursach przeszło 2.600
osób z 158' zakładów z całej Polski.

Ale nie tylko na tym polega praca Insty­
tutu. Coraz częściej naukowcy jego „wycho­
dzą" z laboratoriów do fabryk i zakładów.

Instruktorzy Instytutu tow. tow. Dzierwa,
Glazer i inni sprawdzają w terenie czy ja­
kieś cenne usprawnienie — zamiast być wy-

’

korzystane w produkcji — nie zawędrowało
przypadkiem do biurka dyrektora technicz­
nego danego zakładu i tam zaginęło, tak jak
miało to miejsca w Fabryce Urządzeń Me­
chanicznych w Chocianowie czy Zakładach
Mechanicznych im. Strzelczyka w Łodzi.

Ta coraz ściślejsza współpraca zakładów

produkcyjnych z Instytutem przynosi z każ­
dym dniem lepsze rezultaty. W Fabryce Na­
rzędzi im. Gen. Świerczewskiego w Warsza­
wie pracownicy Instytutu inż. inż. J. Płużelk,

R. Zieliński i S. Świgoń opracowali przy
współpracy dyrekcji zakładu technologię wal­
cowania gwintowników w miejsce dotychcza­
sowej obróbki skrawaniem. Na tej podstawie
stworzono pierwszą w Polsce potokową pro­
dukcję gwintowników skracając przez to czas

niektórych operacji piętnastokrotnie.
W Nowej Soli podobna współpraca dała

w ciągu minionego roku pół miliona złotych
oszczędności.

*

Fest rzeczą jasną, że aby Instytut Naukowy
"mógł być prekursorem nowej techniki, wi­
nien posiadać najnowocześniejsze urządzenia.
Innego widać zdania jest Ministerstwo Prze­
mysłu Maszynowego, które od prawie dwóch

lat odmawia np. Instytutowi przeciągarki, po­
trzebnej do badań nad najnowszym sposobem
produkcji: przeciąganiem zewnętrznym i we­
wnętrznym w miejsce dotychczasowej obrób­
ki skrawaniem.

W ZSRR instytuty naukowe są przez od­
nośne ministerstwa pieczołowicie pielęgnowa­
ne i otaczane troskliwą opieką. Specjalny
człowiek z ramienia ministerstwa odpowie­
dzialny za pracę instytutu nadaj e mu właści­
wy kierunek by jak najściślej zespolić
jego działalność z potrzebami tej gałę­
zi życia, której winien służyć. Tak jest
w Związku Radzieckim. A u nas? U nas jest
trochę inaczej i często instytuty same bez o-

kreślonej przez ministerstwo linii szukają
właściwego kierunku swojej działalności.

Na taki stan rzeczy wpływa również to, że
łączność ministerstwa.z Instytutem jest zwy­
kle jednostronna, czego dowodem fakt, że np.:
inż. Moroz generalny dyrektor w Minister- :

stwie Przemysłu Maszynowego, który spra­
wuje z jego ramienia opiekę nad krakowskim
IOiOS — ani razu jeszcze w nim nie był.

*

iedawno Instytut podjął dla uczczenia

nadchodzącego II Zjazdu Partii wiele zo­
bowiązań, rzucająe jednocześnie hasło: „szko­
limy robotników w zakresie opanowania no­
wej techniki i stosowania nowych metod
pracy". -

.

Dotychczas pracownicy Instytutu w .ramach
zobowiązań przeszkolili w racjonalnym stoso­
waniu nowych metod pracy a szczególnie me­
tod Klaji i Kolesowa robotników np. z ZWPT
i in. Prócz tego wykonali kilkanaście gablot
z wzorcowymi narzędziami, jedną precyzyjną
matrycę sposobem drążenia ełektrolskrowego,
zaś prof. W. Biernawski opracował specjalny
aparat , do wykrywania drogą elektromagne­
tyczną, niewidocznych dla oka pęknięć kos

przy ich produkcji. Opracowywane jest rów­
nież przenośne urządzenie do elektroiskrowe-

go usuwania złamanych w otworach wierteł,
rozwiertaków i gwintowników oraz wiele
innych pomysłów, których wykonanie, a prze­
de wszystkim upowszechnienie pozwoli na

szybszy rozwój naszego przemysłu.
I E. N.
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UWAGA, PODGÓRZE!
Dziś, tj. w dniu 12 hm. o godz. 9,

w sali KD PZPR Podęrirze, Rynek
Podgórski 1, II p., odbędzie się se­
minarium dla wykładowców szko­
lenia politycznego, na temat: Im­
perializm. Obecność obowiązkowa.

#

UWAGA, ZWIERZYNIEC!

Komitet Dzielnicowy PZPR Zwie­
rzyniec zawiadamia, źe odprawa
wszystkich sekretarzy podstawo,
wych i oddziałowych organizacji
partyjnych z zakładów pracy, in­
stytucji, urzędów i spółdzielni u-

slugowych odbędzie się dziś tj. w

dniu 12. I. 1954 o godz. 11, w sali
KD przy ul. Krasińskiego 18. Ze

względu na ważneść omawianych
spraw obecność wszystkich sekre­
tarzy obowiązkowa.

*

Komitet Dzielnicowy PZPR Zwie­
rzyniec zawiadamia, źo odprawa
wszystkich kierowników personal­
nych i referentów personalnych
odbędzie się we czwartek dnia
14. I . 1954 o godz. 14. Obecność

bezwględnie obowiązkowa.
*

Komitet Miejski PZPR zawiada­
mia wykładowców wszystkich
form szkolenia partyjnego oraz

kierowników seminarium, że w sali
KM PZPR na parterze, odbędą się
narady wykładowców: w dniu
12. 1. 1954 o godz. 14 dla KD Grze­
górzki i KD Zwierzyniec, w dniu
13. I. 1954 o go'dz. 14, dla KD Pod­
górze i KD Krowodrza,
wszystkich wykładowców
względnie obowiązkowa.

*

UWAGA, KOLPORTERZY
DZIELNICY KROWODRZA!

Komitet Dzielnicowy PZPR

wodrza zawiadamia, źe w dniu 13
bm. o godz. 14, w sali KD. ul. F.

Oziorżyńskiego 18/1 lp., odbędzie
się narada kolporterów głównych
i oddziałowych prasy partyjnej,
ZMP-owskicJ, związkowej I TPP.R,
oraz przewodniczących rad zakła­
dowych (miejscowych) z zak ndów

pracy, szkół i uczelni. Za obecność
I punktualność przybycia na nara­
dę odpowiedzialni są sekretarze or­
ganizacji partyjnych I dyrektorzy
szkół.

Obecność
bez-

Kro-

Zakończenie
kursu BHP

W Krakowskim Zjednoczeniu Bu­
downictwa Wodno-Inżynieryjnego
zakończył eię w ub. miesiącu kura

bezpieczeństwa i bigtieny pracy
dla majstrów i brygadzistów za­
trudnionych na budowach KZBWI.

Egzamin końcowy 31 słuchaczy
cłożyło z wynikiem bardzo dobrym,
115 — z dobrym, 22 — z dostate­
cznym.

Na zakończenie kursu jego ucze­
stnicy dla uczczenia II Zjazdu
Partii zobowiązali sie zdobyte na

kursie wiadomości przekazać swym
towarzyszom pracy. Ponadto tow.

Buczek podjął 6ię ożywić działal­
ność komisji ochrony pracy. W

bieżącym miesiącu przeprowadzo­
ny zostanie kurs bezpieczeńsitwa i

higieny pracy dla wszystkich in­
żynierów j techników.

Przywróceni
społeczeństwu

Franka oddano do ję­
tego rodzaju w Polsce

zawodowej dla głu-
Właśnie w Krakowie.

Franciszek' Dudek absolwent średniej szkoły zawodowej dla
głuchych w Krakowie, mieszczącej się przy ulicy Karmelic­
kiej, opowiada przedstawicielowi naszej redakcji jak wielkie
dobrodziejstwa dała mu szkoła, przywracając go — można
rzec — życiu.

Wykazującego pilność i praco­
witość

dynej
szkoły
chych.
Tu przez trzy lata opanowy­
wał stale 1 systematycznie tru­
dny zawód artystycznego tka­
cza.

Od trzech miesięcy Franci­
szek Dudek pracuje w spół­
dzielni tkackiej inwalidów

„Wyzwolenie" w Bielsku. Wy­
konuje on wzorowo i bezbłęd­
nie samodziały, wełenki na su­
knie, szaliki i kupony ubranio­
we. Jest jednym z przodują­
cych pracowników spółdzielni.
Praca daje
lenie.

mu pełne zadowo
*

dla głuchych wW szkole
Krakowie takich jak Dudek

jest wielu. Czterdziestu chłop­
ców i dziewcząt przybyło tu
niemal z całej Polski. Zdoby­
wają zawody artystycznych
tkaczy, galanterników skórza­
nych i krawców. Rozwijają się
umysłowo pod kierunkiem od­
danych im nauczycieli, instru­
ktorów, pod opieką dyrektora
szkoły ob. Mariana Roganowi-
cza, pracującego w tej dziedzi­
nie od przeszło 30 łat. Tu uczą
się, bawią, uprawiają sport.

„Naukę w szkole przepro­
wadza się jak najdalej
metodą poglądową —

dyr. Roganowicz. Praca

wymaga od nauczyciela
chowawcy dużej cierpliwości o-

raz dokładnej znajomości pe­
dagogiki. Mamy oddanych lu­
dzi. Do takich należy instruk­
torka wydziału tkactwa, pra­
cująca tu niemal od początków
istnienia szkoły — Zofia Ga­
węda. Takim jest wychowanek
szkoły jeden z najbardziej od­
danych pracy — instruktor te­
chnologii krawiectwa Józef
Fedeczko". *

tamy razem z dyrektorem Ro-
ganowiczem, który już nieje­
dnokrotnie zabiega o pomoc —

czy Wydz. Gosp. Komun, i
Mieszk. MRN nie powinien
przyjść z pomocą wychowan­
kom szkoły, przydzielając mie­
szkanie zastępcze obywatelowi,
któremu w myśl obowiązują­
cych przepisów nie wolno za­
mieszkiwać w lokalu znajdu­
jącym się w obrębie szkoły.

A młodzieży, która się tu

uczy trzeba pomóc. Zasługuje
na to i wymaga tego bardziej
niż każda inna. Odznacza się
pracowitością i zdyscyplinowa­
niem. Brak słuchu nadrabia

pracą, co się jej w pełni udaje,
dzięki szkole, która przygotu­
je ją do życia.

W bieżącym roku ze szkoły
wyjdą dalsi absolwenci z dy­
plomami instruktorów. Zajmą
oni stanowiska w produkcji,
wykonując przedmioty co­
dziennego użytku: samodziały,
wełenki damskie, konfekcje,
wysokiej jakości galanterię
skórzaną.

Dzięki opiece i pomocy pań­
stwa staną się pełnowartościo­
wymi ludźmi. Przez pracę
przywrócono ich społeczeń­
stwu.

Styczeń

12
Wtorek

idącą
mówi
nasza

bwy-

tW. K.)

Odruchy
ZMIENIĆ HASŁO!

Przy zbiegu Plant I ulicy
Franciszkańskiej widnieje trwa­
łe hasło, jedno z licznych w

tym rejonie, o treści następu­
jącej: „Wykonajmy z nadwyżką
plan 1953 roku".

Instytucji odpowiedzialnej,
przypominamy, że na ogół plan
na rok 53 już Wykonaliśmy,
prosząc jednocześnie, by zechcia-
ła zająć się realizacją swojego
planu na rok bieżący (54! 54!)
m. in. przez zmianę nieaktual­
nych już dzisiaj haseł, (rd)

Co?
Gtfzie?

Teatry;
SŁOWACKIEGO: - nieczyn­

ny-
STARY: — nieczynny.
POEZJI: ,-,Nie igra sią z mi

lością4,, godz. 19.15.

MŁODEGO WIDZA: „Meir
Ezofowicz44, w wyk Państw. Te­
atru Żydowskiego, godz. 19.15.

GROTESKA: „Konik garbu
sek“, godz. 16, 19.

NURT: „Koncert Filharmonii

Krakowskiej“, godz. 19.

STUDIO: Koncert w wyko
naniu artys-tów — Polskiego
Związku Niewidomych, godz. 19.

SATYRYKÓW: „Załatwiamy
od reki4’, godz. 19.15.

*

„Podstęp swatki", godz: 16, 18.

20. MŁODA GWARDIA: „Pieśń
tajgi", godz. 15.15, 17,30, 19.45.

CHEMIK: „Statek pułapka",
godiz. 19. STAL: „Kotowski",
godz. 16, 18, 20. ŚWIT: „Strajk
w Szanghaju:', godz. 15.45, 18,

ZRYW: „My urwisy",
ZWIĄZKOWIEC: -

20.15.

godz. 19.

nieczynne.
*

INTERNISTYCZNY:

Miejskie mury obronne

odzyskują utracone piękno

Szkole należałoby pomóc.
Mieści się ona w jednym, cia­
snym budynku, w którym po­
nadto założono dla wychowan­
ków internat-prowizorium. Po­
nadto w tym budynku mieszka
też prywatny lokator. Chłopcy
śpią w małej, ciasnej sypialni,
a dyrektor szkoły nie ma włas­
nego gabinetu. Dlatego też py-

Zanim zamówi sią obiad w re­
stauracji dworcowej na Dworcu

Głównym w Krakowie, trzeba „od.
siedzdec” przy stolifcu około pół
godziny.

'— A może on jest taki nieśmiały i c«e.

ka aż my pierwsi do niego podejdzie,
my?...

UWAGA, BAR MLECZNY

, NA PODWALU!

Wbarzetymwdniu8bm.w
godzinach wieczornych sprzeda­
wano bulki z masłom i serem,

wprawdzie sumiennie obłożone

serem, lecz za to bardzo niesu­
miennie posmarowane masłem,
które pokrywało niespełna je­
dną trzecią powierzchni rozkro­
jonej bułki.

Wypadek to w tym barze.

cieszącym się najlepszą opinią,
jak dotychczas — na szczęście,
sporadyczny. Sygnalizujemy go
załodzo po to, by wyjątek ten

nie stał się przypadkiem... regu­
łą. (rd)
WYSTAWA PO „TATARSKU"

„Bar Tatarski" przy ul. Sień,
nej v/ Krakanie jest lokalem
II kategorii. Jednak fakt ten

nie uprawia jego kierownictwa
do zaniedbywaciia-najprostszych
wymogów higieny i estetyki.
Co dziać się musi wewnątrz te­
go lokalu, skoro jego wystawa,
mająca zachęcać ludzi do wstę­
powania na posiłki „kapie" po
prostu od brudu? (c!)

„POWÓDŹ" W TRAMWAJACH

Od paru Już dni mieszkańcy
Krakowa walczą ze śniegiem i
to nie tylko na ulicy, aie i w

tramwajach. W tych ostatnich

inieg już od dawna zamienił się
w brudną wodę, ktńra niespo­
dziewanie „zatapia" buciki pa­
sażerów. Dlaczego odpowiednie
organa MPK nie przejawiają
żadnej działalności w celu oczy­
szczania wozów na końcowych
przystankach? Przy okazji ape­
lujemy do matek z dziećmi, aby
nie pozwalały swoim pociechom
wspinać się
mi na ławki,
ry „powódź"
gła. (ci)

brudnymi bucika-

których do tej po-
jeszcze nie dosię-

ZGRZEt

WOJ/DOM KULTURY ZZ:

Odczyt zast. przew. MRN E.

Gródeckiego — „Budownictwo
mieszkaniowe w Krakowie w

Planie Sześcioletnim”, godz. 19.

Po odczycie film „MDM”. Ga­
binet techniczny: spotkanie aut.

prac konkurs, z przodownikami
pracy „Jak poznałem i wpro­
wadziłem do produkcji radziec­
ką metodę pracy44, godz. 10.

Kina;
APOLLO: „Edward w opa

ła£h“, godz. 13, „Lubow Jaro-

waja“, cz. II., godz. 16, 18, 20:

SZTUKA: „Syrena44, godz. 11,
„Burza”, godz. 15.45, 18, 20-15.
UCIECHA: „Farafan Tulipan44,
godz. 16, 18, 20. WOLNOŚĆ:
„My urwisy44, godz. 16, 18? 20.

WANDA: „Taksówka nr 3886”,
godz. 16, 18, 20. WARSZAWA:

DYŻUR
Odidział Wewnętrzny Szpitala
Narutowicza.

DYŻUR CHIRURGICZNY:

II Klinika Chirurgiczna.
DYŻUR POŁOŻNICZY: Od

dział Ginek. - Położniczy Szpi­
tala Narutowicza.

APTEKI: — Floriańska 15,
Stradom 2, PI. Boh. Getta 18,
Łobzowska 20, Retoryka 1, Bro­
nowicka 38, Konopnickiej 3.

POGOTOWIE RATUNKOWE:

Wydział Zdrowia WRN, ul.

Siemiradzkiego 1 — teilefony
222-22, 211-12 .

Radio;
17.30: „Udana zabawa44 — aud.

w oprać. J. Mostowicz. 18.00:

Z frontu 6-laitki. 18.30: „O pra­
cy PDT“. 18.40: Mozaika tane­
czna. 19.00: Nasi korespondenci
piszą. 19.30: Muzyka i aktu­
alności. 20.00: Koncert symfo­
niczny. — 21.00: Dziennik wie­
czorny. 21 .36: Muzyka rozryw­
kowa. 22.00: Audycja literacka.

22.20: Muzyka taneczna. 23.30:

Symfonia A-dur Haydna. 23.50:

Ostatnie wiadomości.

Noworoczna choinka
dla dzieci spółdzielców

„W nowym roku przyśpiesz­
my kroku" — śpiewały dzieci

podczas uroczystej choinki no­
worocznej, urządzonej przez
Rzemieślniczą Spółdzielnię
Pracy Bieliźniarzy i Pokrew­
nych Zawodów w Krakowie
(ul. Bohat.. Stalingradu 26).
Przyśpieszmy kroku... oczywi­
ście w pilności i uzyskiwaniu
dobrych wyników w nauce i
sporcie.

Dzieci pracowników spół­
dzielni — młodzi przodownicy

nauki Ela Kotarba z kl. III,
Zbigniew Erski z kl. VII, Ba­
sia Gołda, a także małe przed­
szkolaki oglądali występy ze­
społu artystycznego szkoły nr

27 i dziecięcego zespołu Kra­
kowskich Zakładów Gumo­
wych. Wiele śmiechu wzbudzi­
ła inscenizacja wiersza Krylo­
wa „Żuraw i czapla1'.

Po występach Dziadek Mróz
rozdał podarki, a potem za­
częła się wesoła zabawa pod
choinką.

Po dwuletniej przerwie z końcem ubiegłego
roku podjęte zostalg w Krakowie prace urba-
nistyczno-kmserwatorskie przy miejskich mu-

rach obronnych. Projekt rekonstrukcji oma­
wianego kompleksu zabytków tj. murów obron­
nych z basztami Pasamoników, Ciesielską i
Stolarską, z bramą Floriańską i Barbakanem
oraz z dawnym arsenałem, został przygotowa­
ny przez architekta Fr. Christa w oparciu o

zachowane materiały inwentaryzacyjne i iko­
nograficzne, łącznie ze szczegółowymi rysun­
kami Brodowskiego. W projekcie tym autor

z uwagi na to, że zespól zabytkowy Barbaka­
nu jest najpiękniejszym z trzech, zachowanych
w Europie (drugi z XIII w. znajduje się w po­
łudniowej Francji w Carcasonne, trzeci w

Zgorzelicach na Śląsku.— resztki barbakanu
odkryto także w Warszawie, Gdańsku i Toru­
niu) dąży do odtworzenia historycznego stanu

istniejących zabytków.
Krakowski system obronny miasta pojawia,

się wraz z jego lokacją tj. w 2 połowie XIII

w., gdy zamiast dawnych palisad, wałów ziem­
nych i fos rozpoczyna się budowę jednolitego
pasa fortyfikacji, starając się na wzór czeski
i niemiecki wznieść możliwie wysoko mur, oka­
lający miasto, wieńcząc go blankami, przezna­
czonymi do zasłonięcia człowieka strzelającego
z luku, czy kuszy, a poruszającego się we­
wnątrz pasa muru po drewnianych gankach
czyli hurdycjach. Ciq,g murów przerywany był
jedynie basztami i bramami wjazdowymi, za­
mykanymi broną spuszczaną, tj. kratą i mo­
stem zwodzonym.

Drugi pierścień murów obwodowych wznosi
Kraków dopiero za Władysława Jagiełły. Mia­
sto w XIV w. liczy około 5 tysięcy mieszkań­
ców, a wstępu do niego broni )7 baszt i 7
bram. Jedną z owych siedmiu bram była wy­
budowana w 1307 r. brama Floriańska, zwana

potocznie bramą Tworzejańską. Dopiero w

1)98 r. za Jana Olbrachta powstaje na prze­
dłużeniu bramy Floriańskiej, połączony z nią
murowaną „szyją" Barbakan (nazwa pocho­
dzenia wschodniego, a początki tego rodzaju
budowli w Europie sięgają XI w.). W związku
ze wzrastającą modernizacją systemu obron­
nego miasta bu-duje się także w XIV w. nowe

baszty, zachowane do dzisiaj, a to Strzelecką,
Ciesielską i Pasamoników. Baszty te łącznie
z Barbakanem miały stanowić skuteczną obro­
nę dla głównej bramy miasta oraz arsenału,
•znajdującego się na miejscu obecnej Biblioteki
Muzeum Czartoryskich.

Zespół tych średniowiecznych fortyfikacji,
a więc brama Floriańska z basztami Pasamo­
ników, Ciesielską i Stolarską wraz z ciągiem
murów obwodowych i Barbakanem zachowały

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KSIĘGOWEGO z średnim wykształceniem
handlowym zatrudni Spółdzielnia „Robotnik",
Kraków, Kościuszki 86. K-74

lima..

Zaroiły się wzgórza wawelskie ubiegłej niedzieli od dzieciarni, ko­
rzystającej z łagodnej pogody I obfitego śniegu. Szkoda tylko, że

tłumnie przypatrujący się wyczynom swych pociech rodzice, nie po­
myśleli o tym, że zdrowiej, bezpieczniej I przyjemniej byłoby odpra­
wiać te śnieżne Igraszki w Lesie. Wolskim. Fot. — E. Węglowski

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO z praktyką w bu­
downictwie mieszkaniowym zatrudni natych­
miast Zjednoczenie Budownictwa Miejskiego
Nowa Huta. Wynagrodzenie według Układu
Zbiorowego Pracy w Budownictwie. Zgłoszenia
kierować na adres: Z. B. M. — N. H. Osiedle
C-l, blok Nr. 9, pokój Nr. 9. K-47

REPASARKI POŃCZOCH na maszynki elek­
tryczne zatrudni Oddział Społeczno-Samorzą-
dowy PSS w Krakowie. Płaca według umowy.
Zgłoszenia przyjmuje Oddział Społeczno-Samo-
rządowy, ul. Szpitalna 36, w godzinach od 7.30
do 15.30. K-1G0

INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW, KONSTRUK-
TORÓW-MECHANIKÓW oraz MASZYNISTKI
WYKWALIFIKOWANE zatrudni natychmiast
Centralne Biuro Aparatury Chemicznej i Urzą­
dzeń Chłodniczych w Krakowie. Zgłoszenia na­
leży kierować do Działu Kadr — Kraków, ul.
F. Dzierżyńskiego 114 (dawniej J Lea), tele­
fon 502-26. ‘ K-112

I
się kary

na chuliganów
W ostatnim okresie Kolegium Orzekające w sprawach kar­

no-administracyjnych przy Prezydium MRN w Krakowie roz­
patrywało szereg spraw przeciwko osobom, które dopuściły
się chuligańskich wybryków.
Ludwik Kędra zamieszkały

przy uJ. Bohaterów Stalingra­
du 59 będąc w nietrzeźwym
stanie wywołał na dworcu ko-

KIEROWNIKA MAGAZYNU z praktyką, oraz

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO zatrudnimy. Wa­
runki według obowiązującego Zbiorowego U-
kładu Pracy, do omówienia na miejscu. Zgło­
szenia osobiste: Centrala Sprzętu Pożarniczego,
Ratunkowego i Ochronnego, Kraków, Rynek
Główny Nr. 33, oficyna, II p., lokal Nr. 4, od
8-ej do 10-ej rano. K-127

Wersję pierwszą przynosi alarmu­
jąca korespondencja, z której do­
wiadujemy się o istnieniu miejsca

pijatyk, gry w karty, gorszenia dzie­
ci i młodzieży, nierzadkich awantur

kończących się bójką. „Zgaduj zgadula"
— co to za miejsce i gdzie się znajdu­
je?... Tak, tak — jest to właśnie „świe­
tlica" Garbarni nr 1 przy ul. Barskiej
89.

Długo pozbawiona kierownictwa i ja­
kiejkolwiek opieki była miejscem spot­
kań chuliganów, pijaków i awanturni­
ków. Wybryki rozwydrzonych młodzień­
ców odstraszały każdego, kto by chciał

potraktować ją jako miejsce kultural­
nego wypoczynku. Świetlica Garbarni

zyskała sobie w dzielnicy złą sławę.
Pewne zmiany na lepsze notuje się

od. miesiąca, kiedy zaczęła praco­
wać tu świetliczanka — młoda dziew­
czyna, chętna do pracy. Ma ona jednak
zbyt mało doświadczenia, by móc zmie­
nić całkowicie istniejącą sytuację. Nie

chcąc dopuścić do opustoszenia świetli­
cy pozwala na... przebywanie w niej
notorycznym karciarzom.

Aha — gwoli sprawiedliwości należy
dodać, iż obecnie obserwuje się pewną
„poprawę"... Otóż nie grają dni jawnie
na pieniądze, lecz trzymają „bank" w

kieszeniach, co stwarza pozory upra­
wiania niewinnej „zabawy karcianej".

*

rudna salka z niewielką sceńą, wo-

kół powywracane ławki i nieco nad-.

wyrężone krzesła, na środku nowy;'

a świetlicy
(jaitauu Th 1

„świeżo malowany" stół ping-pongo-
wy... Chyba jest to jedyny w tym po­
mieszczeniu cały i świeży sprzęt. Reszta

przedstawia wygląd opłakany. Dekora­
cji całości dopełniają zblakłe emblema­
ty i hasła, według wiarygodnych opinii,
niezmieniane od roku.

Zycie „świetlicowe" skupia się na

maleńkiej scence, gdzie przesiaduje kil­
kunastu mężczyzn — w wieku od lat
15 do 60. Zainteresowania — jak widać
— mają takie same: w dłoniach wachla­
rze z kart. Co raz to z innych Ust pa­
dają „fachowe" terminy. Nawet wej­
ście obcych nie przerywa tej interesu­
jącej zabawy. Tylko któryś z

cych ukradkiem zsuwa czapkę
wy, na zdjęcie której nie było
tem czasu.

Chyba nie trzeba pisać, co to

mieszczenie? Widok znany nam z po­
przedniego obrazka. Tak, to jest wła­
śnie druga wersja prawdy o świetlicy
Garbarni nr 1. Prawda ta jest bodaj
gorsza, niż jej pierwsza listowa wersja.

*

A wreszcie wersja trzecia. Istnieje
kierownictwo i zarząd świetlicy,

które mogą poinformować o stanie te-

grają-
z gło-
przed-

za po-

go obiektu. Otóż okazuje się, iż świe­
tlica posiada pianino, radio, tudzież
resztki rozbitych instrumentów muzy-
czrtych, świadczących o niepohamowa­
nych temperamentach ich byłych użyt­
kowników. Dalsze pytania dotyczące
stanu posiadania — przynoszą już tylko
negatywne odpowiedzi. Gazet nie ma od
dwu lat, zespół mandolinistów — roz­
wiązany przed trzema laty, zespół tea­
tralny — nie pracuje od roku. Przyczy­
na? — brak funduszów i rzekomy brak...
ludzi utalentowanych.

Co dziwniejsze — okazuje się,' iż tra­
fiłam nieszczęśliwie na wyjątkowo zły
dzień: wszak znajdzie się czasem i a-

mator szachów, a zresztą — czy taka

„niewinna zabawa" może być zdrożna?

Pijaństwo? — to tylko -plotka ciążąca
na ich świetlicy...
rządu nie udało się
na tym terenie...

Z wyjaśnień tych
świetlicy uważany jest jeśli nie za do­
skonały, to przynajmniej za zadowala­
jący. Kierownik kulturalno-oświatowy
zakładu jako duże osiągnięcie w swej
pracy uważa fakt, iż gra w karty od­
bywa się właśnie w świetlicy, a nie za

śmietnikiem, czy w knajpie!!!
Ludzie, którzy aprobują ten stan rze­

czy — tak głęboko i wyjątkowo nie ro­
zumieją sensu przyjętej na siebie pra­
cy, że wszystko razem

chyba nie wymaga.

Nikomu z za-

zobaczyć pijanego

wynika, że stan

komentarzy
es-wa

V

lejowym gorszącą awanturę.
Kolegium Orzekające, stwier­
dziwszy w całej pełni winę
chuligana, wymierzyło karę
2 tygodni pracy poprawczej.

Również za wywołanie po­
dobnej awantury na dworcu
został ukarany grzywną w wy­
sokości 750 zł Józef Gryga za­
mieszkały przy ul. Dietla 36.
Osobnik ten jest notorycznym
chuliganem kilkakrotnie już
karanym przez Kolegium O-

rzekające.
Eryka Książkiewicz zamie­

szkała przy ul. Filipa 8 stanę­
ła przed Kolegium pod zarzu­
tem wywoływania wraz z gru­
pą swych kompanów, zakłóca­
jących porządek i spokój zajść
w holu kina Sztuka. W toku
rozprawy, oprócz, udowodnie­
nia wymienionego' faktu,
stwierdzono również, że obwi­
niona urządza ciągłe awantury
w miejscu zamieszkania, dając
się w ten sposób mocno we

znaki swym współmieszkań­
com.

Książkiewicz skazano na

trzy miesiące pracy popraw­
czej.

Zdzisław Sowicki zamieszka­
ły w Bieżanowie nr 196 wy­
wołał awanturę w świetlicy
ZZK w Bieżanowie, obrzuca­
jąc ordynarnymi wyrazami
znajdujące się tam osoby.

Za wybryk ten ukarany zo­
stał dwoma tygodniami pracy
poprawczej z wywieszeniem
wyroku na tablicy ogłoszeń w

miejscu pracy, (rd)

SAMODZIELNEGO NAWIJACZA (wiklera) sil­
ników elektrycznych zatrudnią natychmiast
Warsztaty Szkolne Technikum Energetycznego
Min. Energetyki w Krakowie. Zgłoszenia osobi­
ste w Biurze Warsztatów Szkolnych , Al. Mic­
kiewicza 5. K-128

SZLIFIERZY-WZORCARZY oraz SZLIFIERZY
SPECJALISTÓW do profili, z dłuższą praktyką
zatrudni natychmiast Fabryka Wyrobów Bla­
szanych w Krakowie, ul. Wrocławska 53. Za­
miejscowym mieszkanie zapewnione. K-133

MURARZY, STOLARZY RĘCZNYCH i MA­
SZYNOWYCH zatrudni Przedsiębiorstwo Robót
Kolejowych Nr. 9, Kraków, ul. Dzierżyńskiego
16 a (dawna J. Lea). Zgłoszenia przyjmuje Dział
Zatrudnienia — parter, pokój Nr. 15. K-135

2-ch STARSZYCH KALKULATORÓW z prak­
tyką w zakresie konstrukcji stalowych i mon­
tażu maszyn zatrudni natychmiast „Mosto­
stal" Nowa Huta. Zgłoszenia przyjmuje Dział
Kadr „Mostostal" Nowa Huta Kombinat, ba­
rak Nr 42. K-154

się do dzisiaj. Brak jednak drugiego muru

obwodowego, „szyi" łączącej bramę Floriań­
ską z Barbakanem, fos i mostów zwodzonych,
zniesionych w XIX w. Także sama brama Flo­
riańska została zniekształcona neogotyckimi
przeróbkami.

Rozbiórki murówJ baszt, stojących w ruinie
dokonano w latach 1810—181), sprzedając ma­
teriał budowlany, pochodzący z rozbiórki w

drodze licytacji. Natomiast w obronie bramy
Floriańskiej, Barbakanu i trzech baszt loystą-
pił senator miasta Feliks Radwański, i tylko
jemu zawdzięczamy ocalenie fragmentu daw­
nych warowni Krakowa.

Obecnie Barbakan, niegdyś potężny fort o

pięknej sylwecie warownej, zatracił zupełnie
swe pierwotne proporcje bryły, przez podnie­
sienie poziomu jezdni i przedstawia się jako
obiekt zupełnie oderwany od reszty fortyfika­
cji obronnych a tym samym pozbawiony wła­
ściwej mu ekspozycji. Poza tym monumental­
ny masyw zabudowy w pobliżu owego fra­
gmentu fortyfikacji działa nań szczególnie
niekorzystnie i przytłaczająco. Toteż zainicjo­
wany obecnie przez Min. Kultury i Sztuki pro­
jekt architektoniczno - konserwatorski rekon­
strukcji otoczenia Barbakanu idzie w kierun­
ku naprawienia błędów niedawnej przeszłości.

Projektuje się mianowicie odsunięcie ul. Ba­
sztowej od bliskiego Barbakanu i wyburzenie
budynków narożnych przy pl. Matejki celem
otwarcia właściwej perspektywy. Tym samym
ruch kołowy przez bramę Floriańską, zostanie
zupełnie zlikwidowany (tablice z napisami za­
braniającymi przejazdu stoją tam już teraz,

jednak zakazy te nie zawsze są jeszcze re­
spektowane).

W najbliższym czasie zostanie także, zlikwi­
dowane boczne z istniejących jeszcze dwu
przejść przez bramę Floriańską, ponieważ
przejście to uruchomiono dopiero w XIX w.

w celu czysto użytkowym. Baszty, Stolarska
i Pasamoników razem z bramą Floriańską zo­
staną połączone zewnętrznym., drewnianym
gankiem zgodnie ze stanem z XIV w., zniknie
natomiast fałszywa, neogotycka galeryjka na

I piętrze bramy Floriańskiej.
Obecnie wrą prace przy baszcie Stolarskiej

nad odtworzeniem i oblicowaniem kamieniem
wapiennym dawnej bramy. Zrekonstruowana
już zewnętrzna klatka schodowa odtwarzana
jest częściowo z autentycznych stopni kamien­
nych, które zostały odnalezione przy wykopie.

Następny etap podjętej pracy to badanie
wątków muróio i tynków w bramie Floriań­
skiej, zlikwidowanie bocznego przejścia, oraz

przeprowadzenie częściowego wykopu przy
Barbakanie.

ZAKUPIMY przedwojenne i powojenne
roczniki i pojedyncze numery

CZASOPISM ILUSTROWANYCH

krajowych i zagranicznych we wszystkich
'

językach. Oferty z wyszczególnieniem po­
siadanych numerów, ich stanu i ceny kie­

rować:
BIURO OGŁOSZEŃ, STALINOGRÓD, 1

ul. Mickiewicza 9, pod „ILUSTROWANY ‘ i

MASZYNĘ DO MNOŻENIA
NA OKRES 2—3 MIESIĘCY

WYPOŻYCZY SPÓŁDZIELNIA

„Robotnik" Kraków, Kościuszki tó „

WARUNKI DO OMÓWIENIA. jj

OSTRZEŻENIE
Oddział Zbiorowego Żywienia PSS. w Krakowie

OSTRZEGA PRZED KUPNEM

SKRADZIONYCH MASZYN a to:

MASZYNY elektrycznej DO UCZENIA
marki „Rhoinmetair* Nr 109272

maszyny ręcznej do liczenia *

„Remington" Nr 73-113346. £

Sprzedaż
HYDROFOR sprzedam (kom­
plet). Oferty „Prasa" Kra­
ków, Rynek 46 Nr 346.

MACIEJOWSKA Jadwiga zam.

Kraków, ul. Jana 3, zgubiła
książeczkę oszczędnościową
Nr 19 Gminnej Kasy Spół­
dzielczej w Krynicy. 172-g

Zguby

KRAMARZ Józef, Kraków, -

zgubił przepustkę stałą — do
Kombinatu Nowa Huta.

174-g

ZABZDYR Bolesław Kraków,
rgubil kartę meldunkową.

113-g

RATUSZEK Wiktoria Kraków
zgubiła przepustkę tymczaso­
wą wydaną przez Krakowską
Wytwórnię Tytoniu Przemy­
słowego w Czyżynach.

139-g

WOJTANOWSKI5MU Józefo,
wi zam. Nowa Huta, skra­
dziono kartę meldunkową —

wydaną w gminie Sadkowo.
158-g

SOKól Zycie zam. Sadowię
24, gmina Luborzyca, skra­
dziono przepustkę Fabryki
Opakowań Blaszanych Kra­
ków. 162-g

ZARĘBA Czesława .

— zam.

Osielec 156, zgubiła legity­
mację rodzinną wydaną —.

przez Prezydium PRN w My­
ślenicach. 19!-g

WOJTASIK Heleno - zam.

Wieliczka — Krzyszkowice
211, zgubiła kartę meldunko.
wą. 180-g

ŚWIĄTEK Stanisław, zam.

Pienląźkowlce — zgubił pra.
wo jazdy kategorii III A

183-g

SOKÓŁ Magdalena sam. Kra­
ków, zgubiła legitymację
ubezpieczeniową, kartę za.

sitkową, legitymację człon*
kowską 5p-ni „Czystość”.

267-g
KOWAL Zdzisław — zam.

Grodkowice, zgubił legityma­
cję służbową PKP Nr 569589
i bilet szkolny FKP Nr 0305’0-
53/54. 302-g

SYPIEŃ Julia Nowa Huta —

zgubiła kartę meldunkową —

189-g

KILKU INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW-ME-
CHANIKÓW zatrudni od zaraz Przedsiębior- | oraz pokwitowanie ankiety,
stwo „Urządzenia Klimatyzacyjne" w Kombi­
nacie Nowa Huta k. Pianobetonów. Uposażenie
wg. umowy zbiorowej w budownictwie prze­
mysłowym. Zgłoszenia osobiste. K-157

KIEROWNIKA PRODUKCJI Z BRANŻY ME­
TALOWEJ x kwalifikacjami zawodowymi i

znajomością organizacji produkcji zatrudni od
zaraz Spółdzielnia Metalowa im. „1-go Maja"
w Krakowie, ul. Mostowa 6. Zgłoszenia oso­
biste od 8—13-tej. K-157

POMOCNICZA

SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA

KOŁODZIEI, BEDNARZY I POKR. ZAWODÓW

ZAWIADAMIA

O URUCHOMIENIU PUNKTU

SKUPU I RENOWACJI SAWÓW
wozów i wózków

ORAZ O URUCHOMIENIU

PUNKTU USŁUGOWEGO

TARSEm-SAitfimOWEGO

w Krakowie ul- Tatarska 3 tel. 505-45 g

w

FURMANOWICZ Urszula -

zam. Kraków, Jarego 16 —

zgubiła przepustkę stałą —

wydaną przez Wytwórnię Pa­
pierosów — Czyżyny.

288-g

MIEJSKIE PRALNIE
W KRAKOWIE

ZAWIADAMIAJĄ KLIENTÓW, ŻE

od dnia 1.1. do dnia 28.11.1954 r.
NIŻEJ PODANE PUNKTY USŁUGOWE

PRZYJMUJĄ GARDEROBĘ
DO

CZYSZCZENIA I FARBOWANIA

z wykonaniem expresowym
BEZ DODATKOWYCH OPŁAT

Punkty usługowe ul. Grzegórzecka 32a
Floriańska 34
Bohaterów Stalingra­
du 18

Rynek Główny 12 9
Karmelicka 1 1
Czarnowiejska 74. s

»»

GAZETA KRAKOWSKA ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ.W KRAKOWIE.
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„Prasa”, Kraków, Wiślna 2, II piętro. Telefony: 558-62, 588-41. Biuro Ogłoszeni Reklam RSW „Prasa", Kraków. Rynek Główny 46, I p. - lei. 553 40 Listy adresować: “Kraków, 1, skr. poczt. 566 Konto PKO IV/19SO/11O. Za
za wyraz zl 1.50 (najmniej 10 - najwięcej 30 wyrazów). Wierszowe - (rubryki: „pracownicy poszukiwani", „obwieszczenia", „przetargi", „licytacje") - za wiersz szer. 70 mm zl 30.- . (W „Gazecie Tarnowskiej" zl :

.-). Za ogłoszenia w numerach świątecznych, riedzietaych lub specjalnych 50 proc, d-oźcf. Warunki prenumeraty: zakładowa mieś, zl 3.50, mles. przez pocztę zl 5.- ,

od 11.30 do 12.30. Sekretariat od 10.30-11 .30. Adrei Adminlzfzecji: Delegatura RSW
” ”

ogłoszeń: Drobne

zl 3.—). Tekstowe

wpłaty ne prenuJ

1 dział ogłoszeń Redakcja nie bierzr odpowiedzialności. Cennik
zl 18.—). Ramkowe — za 1 mm zl 4.50 (w „Gazecie Tarnowskiej"

za 1 mm zl 9 - (w Gazecie Tarnowskiej" zl '«-) Ża ogłoszenia w nom erach świątecznych, niedzielnych lub specjalnych 50 proc, d-oźcf. Warunki prenumeraty: zakładowa mieś, zl 3.50, mles. przez pocztę zl 5.-, kwartalnie z: 15. -, półrocznie zl 30.-. rocznie zl «!.- . Zamówienia 1

merafę przyjmuję wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze do dnia 10 każdego miesiąca na miesiąc następny. Zamówienia na prenumeratę zbiorową fzw. zakładową należy kierować bezpośrednio do miejscowy-h jednostek PPK „Ruch".
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